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Kurjer Łódzki 


Wychodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 


Wobec przerwania komunikacji telefonicznej i 


Azeocja Wschodnia. 
Wiedeń, 15 lipca. 

Dziś w godzinach rannych doszło do 
olbrzymich demonstracyi robotniczych, 
które przybrały charakter rewolucji. 

Geneza wydarzeń, które mala 
dzisiaj w Wiedniu, jest następująca: 

W dniu wczorajszym ława przysięg- 
ółych wydała werdykt uniewinniający 3 
„hackenkreutzierów*, którzy soowodowa 
li strzelaninę w Sattendorfie, w Burgen- 
landzie. Podczas strzelaniny tei zabita Z0 
stała kobieta z dzieckiem. oboje ze sier ro 
botniczych. Z chwilą, gdv na mieście uka 
zały się dodatki nadzwyczajne. podające 
treść zapadłego wyroku, pośród robotni- 
ków zapanowało niesłychane wzburzenie 
z powodu niesłusznego i wrecz karygod- 
nego — zdaniem najszerszych mas robot- 
niczych — orzeczenia ławy przysięgłych. 

Pod wpływem wytworzonego nagle 
mściwezo nastroju zebrał sie Olbrzymi 
ttum. który podążył pod pałac sprawiedłi 
wości. Policia wystąpiła czynnie. usiłując 
rozproszyć zgromadzonych, co udało się 
tej dopiero późną noca. 

W clągu nocy toczyły słe obrady włe 
culących robotników. zeromadzonych ze 
wszystkich zakładów przemysłowych 
Wiednia i szeregu zakładów z prowincji. 
Zapadły rezolucje, proklamujące ma znak 

strajk generalny oraz dalsze de- 


ły okrzyki przeciw rzadowi skierowane, 
ze wszystkich przyległych ulic wypadły 
oddziały policji pieszej i konnej. przypusz 
wać gwałfowity atak na demonstran- 


Mariiestanci jednak znajdowali siłe w 
_ takiej liczbie. ìż atak nie powiódł się źu- 
pełnie. Stale napływające nowe tłumy, za 
Silone tysiącami manifestantów. przyby- 
łych z prowincji, gdzie również proklamo 
wano straik powszechny, coraz mocniej 
napierały na policie. A 

W pewnej chwili. niewiadomo nawet z 
którei strony, padły pierwsze strzały, 

Policja zareagowała satwa, raniąc wie 

lu z nacierających. Manifestanci cofnęli 

się nieco, pozostawiając na placu zabity- 

ch i rannych. Przybyłe karetki pozotowia 
uśuneły Ofiary zajść, przyczem w budyn- 
ku parlamentu urządzono prowizoryczny 
| lazaret. í 

Tymczasem robotnicy urzadzili ze 

skrzyń, z kamieni i z złemi barykady, któ 


DENIOSAN 


tWajionsze pasta do zębów 


REWOLUCJA w AUSTRJI. 


Krwawe walki i barykady na ulicach Wiednia. 


Wyrok uniewinniający 3-ch hockenkreutzierów rzucił iskre zaburzeń. 
Demonstracje i strajk generalny zamieniły się w zbrojne powstanie. 


Możliwość kryzysu gabinetowego. --- Policja opanowuje sytuację. 


re objęły przestrzeń między ratuszem, 
„burgteatrem“ i parlamentem. Strzelani- 
na z obu stron została wznowiona i trwa 
w dalszym ciagu, 2a 


Wiedeń na wulkanie. 


Tłum rozbraja policjantów I 
atakuje przechodniów. 
Wiedeń. 15 lipca. 

W całem mieście w związku z wypad 
kami dnia dzisiejszego, panuje niesłycha- 
ne wzburzenie. Wobec ustawienfa na sze 
regu ulic kordonów oraz wobec przerwa 
nia komunikacji telefonicznej, no mieście 
krążą najbardziej fantastyczne pogłoski, 
które rìe znajdując ani potwierdzenia, a- 
ia zaprzeczenia, budzą tem większą pani- 
ę 


Tłumy, zdążające na plac przed parla 
mertem, obnoszą transparenty z hasła- 
mi: „Precz z wyrokiem sattendorfskim! 
amy się do samosądów!* Wzburze 
nie robotników było tem silniejsze, gdy 
słę dowiedziano, iż 1miewfnnieni „hacken- 
kreutzierzy* zostali natychmiast wypu- 
szczenii na wolność. 

Wobec przechodniów tłumy zachowu 
ja sie naogół spokojnie. Jedynie koło 
„Bristolu“ tłum pobił kilku przechodniów 
elerencko ubranych. 


WALKI NA ULICACH. 
Wiedeń. 15 lipca. 

W godzinach popołudniowych walka 
tłumów z policją rozpoczeła sie na Rat- 
hausstrasse. Tłumy zdzierają -z policjan- 
tów mumdury. Jeden oficer policii został 
ściagnięły z konia i pozbawiony mundu- 
ru. Odwach wojskowy został całkowicie 
zdemolowany. _ 

Wobec strajku generalnego żadne pis 
ma dziś się nie ukazały. Strajkują robotni 
cy wszystkich fabryk, unieruchomfone sr 
również tramwaje i koleje. 


Pożary i barykady. 


Gmach ministerstwa sprawie- 
dliwości spalony. 


Wiedeń. 15 lipca. 

W godzinach popołudniowych wzno- 
wiona została walka koło ratusza oraz 
rozpoczęło się starcie przed gmachem mi 
nisterstwa sprawiedliwości. Tłum, po 
przełamaniu oporu policji, wdarł sie do 
wnętrza gmachu j wyrzucił wszystkie ak 
fa na ulice, niszcząc doszczętnie całkowi- 


te urządzenia. Akta ì zniszczone urządze- 
nia zostały następnie podpalone. 

Zdemolowany został również budynek 
mieszczący chrz.-narodową „Reichspost* 
i „Wiener Neueste Nachrichten”, Gmach 
ministerstwa sprawiedliwości został spa- 
tony. Demonstranci budują barykady, Wal 
ki trwają, , 


PANIKA W SFERACH SOCJALISTYCZ 
NYCH. 
Wiedeń. 15 lipca. 
Wybuchły dzisiaj ruch rewolucyjny za 
skoczył kora secjalistyczne, które — pro 
klamując hasla protestu przeciw wyroko 


"wi settendorfskiemu — nie przypuszcza- 


ły. iż sprawy zajdą tak daleko. W stron- 
mictw ocjalistycznem panuje zupełny 
chaos i konsternacja, Socjaliści nie prze- 
widywali, że komunfści zdobędą tak sii- 
nv wpływ na masy, Jaskrawym dowo- 
dem zdezorientowania socjalistów jest 
fakt zmobiilzowania milicji socjalistyczne! 
tzw. „republikanischer Schutzbund* do 
piero po-wybuchu pierwszych zajść ran- 
nych. 


POPŁOCH W MIEŚCIE. 
Wiedeń, 15 lipca. 
W całem mieście panuje konsternacja 
1 popłoch. Sfery prawicowe maja policji 
za złe zbytnią opieszałość. zarzucając jej 
iż gdyby zaraz w pierwszych chwilach, 
kiedy akcja dopiero rozpoczynała się į kie 
dy nie było w Wiedniu licznych posiłków 
z miejscowości okolicznych, policja zacho 
wała się z odpowiednią energia, wówczas 
sprawy przybrałyby fnny zupełnie cha- 
rakter, 
W związku z tem komendant policji, 
dr. Schober, został dymisjonowany. 
Rząd Seipta odbywa ciągłe narady, za 


"słanawfając się nad kwestią podania słę 


do dymisji. 
LISTA OFIAR. 
Wiedeń, 15 lipca. 
Wedle dotychczasowych prowfzory- 
cznych obliczeń, liczba robotników. zabi- 
tych podczas dzisiejszych starć, wynosi 
kilkadziesiat osób. 


POLICJA OPANOWUJE SYTUACJĘ. 


Polska Agencja Telexraficzna. 


Budapeszt. 15 lipca.. 
W. B. K, donosi, że sytuacja pod Pata- 
cem Sprawiedliwości w Wiedniu o tyle 
uległa polepszeniu, że straż pożara, która 
dotychczas nie miała dostępu do gmachu, 


kolejowej dalszych szczegółów brak. 


stał przez policie zepchnięty w ulice są- 
sładułące z gmachem Pałacu Sprawiedil- 
wości. 

Do gmachu parlamentu przywożeni są 
ranni, których liczba doszła do 200. Za- 
bitych. jak dotychczas stwierdzono, jest 7 
osób. Pogłoski o ogromnej ilości zabitych 
są nieprawdziwe. 

Donoszą również o starciach w miektó 
rych obwodach, zwłaszcza w: obwodach 
położonych za parlamentem. Pogłoski o 
strzałach koło opery powstały na podło- 
żu ziawisk akustycznych. 


Przerwana łączność ze 
światem. 


Budapeszt, 15 Ipca.. 


W. B. K. donosi, że wiedeńska centra 
la telefoniczna przerwała o godz. 19 roz- 
mowy telefoniczne z Budapesztem. Od te 
go czasu stacja wiedeńska nie zgłasza się 
ra wywołanie stacji telefonicznej w Bude 
peszcie. 

.. 


Praga, 15 lipca. 


Czeskie Biuro Prasowe: O. godzinh 
19.20 donosi międzymiastowa centrala te- 
lefoniczna, że wszystkie linie telefoniczne 
do Wiednia są przerwane. 

.. 


Budapeszt, 15 lipca. 


„Pester Lloyd“ donosi z Wiednia: Dzi 
siejsze demonstracje pociązną za soba bat 
dzo znamienne skutki polityczne. Mówł 
sie o kryzysie gabinetowym oraz o usta 
pieniu prezydenta policji Schobera. 

++ 1 
S0ppon. 15 lipca. 

Pociąg wiedeński, który przybył tu © 
godz. 15,20 był zupełnie bez pasażerów. 
Według zeznań personelu, socialiści nie 
pozwolili wsiąść podróżnym do tego po- 
ciągu. Jeden z żandarmów, który chofał 
interweniować. został pobity do krwi. 

+. 
Berlin, 15 lipca. 

Donoszą z Wiednia, że pisma popołuć 
niowe i wieczorne dziś nie wyszły. 


zdołała podjąć akcję ratunkowa: tłum zo _. 


„KURIER Li 


Stronnictwa sejmowe nie wydadzą wspólnej deklaracji. 


Narady prezesów klubów odłożono do 2-go sierpnia. 


tw. Lud. Nar. í P. P. S. zwróciły się do Prezydenta Raplitej o zwołanie nadzwyczajiej sesji obu izb, 


Telegram własny „Kurjera Łódzkiego”. 
Warszawa, 15 lipca. 

Sytuacja parlamentarna została rozwią 
zana o tyłe, że kluby i stronnictwa po na- 
radach zdecydowały się wystosować 
wniosek do Prezydenta Rzplitej o zwoła” 
nie nadzwyczajnej sesji sejmowej. O ile 
można wnosić z nastrojów nastąpić to 
może w połowie sierpnia, tak, iżby we 
wrześńiu sesja mogła być zwołana, 


PISMO ZW. LUD,-NAR. 

W wykonaniu uchwał, powziętych 
wczoraj, Klub Zw, Lud.-Nar. złożył na Tę- 
ce marszałka sejmu dzisiaj następujące pi- 
smo. zaopatrzone w podpisy wszystkich 
posłów i. senatorów, należących do tego 
Klubu: 

„Do Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Warszawie. 

Na podstawie art. 25 ust. 3 konstytucji 
Rzeczypospolitej mamy zaszczyt upra- 
szać Pana Prezydenta o zwołanie nad- 
zwyczajnej sesji sejmu i senatu dla załat- 
wienła prac. które były przedmiotem 0- 
brad sejmu i senatu w komisjach i na ple- 
num podczas ostatniej nadzwyczajnej sesji 
selmowej i senackiej oraz dla ustalenia sto 
sunku sejmu do rzadu." 


WNIOSEK P. P. S. 

Dziś, o godzinie 9-ej przed południem, 
Klub P.P.S. złożył aa ręce dyrektora sej- 
mu i senatu, p. J. Pomykalskiego wniosek 
zwołania sesji nadzwyczajnej z warm- 
kiem, że będzie on wyłożony w kancelarii, 
aby posłowie mogli pod nim złożyć swe 
podnisy, 

Wniośek opiewa: 

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
w Warszawie. 

Z powołaniem się na art. 25 ustęp 3 u- 
Stawy z d. 2 sierpnia 1926 r. (Dz. Ustaw 
Nr. 79) zgłaszamy żądanie zwołania nad- 
zwyczajnej sesii sejmu, dla załatwienia 
spraw nastepujących: 

1) uchwalenia ustaw samorządowych 
w trzeciem czvtaniu: 

2) załatwienia dekretu prasowego 0 
prawie, prasowem i dekretu, zmnienłające- 
mo postanowienia ustaw karnych o TOZ- 
powszechnianiu  władomości nieprawdzi- 
wych | zniewag; 

3) uchwalenia ustawy 0 zgromadze- 
niach: 

4) całątwienia wniosków gospodar- 
czych, zgłoszonych przez Kluby Z. L. N., 
Piasta, Ch. D.. N-P. R. 1 P.P.S. 

Warszawa, d.. 

Zaznaczyć należy, ż 
bu PP.S. ze względów technicznych, wnio 
sku swego nie podpisali | dopiero po po- 
ludniu mają złożyć pod nim swe podpisy. 
Klub P.P.S. zawiadomił jednocześnie pre- 
zesów wszystkich klubów o fakcie złoże- 
nia tego wniosku. wzywając kluby do je- 
go podpisania. 


ZASTRZEŻENIA. 
Dowiadujemy się również. że prezes 
Klubu P.P.S. w rozmowie. którą dziś miał 
z prezesem Zw. I.ud.-Nar., posłem Stani- 
stawem Głąbińsk'm. oświadczył, że wo- 
bec tego. że Z.L.N. umieścił chwałą, po- 
wzieta wczoraj, na porządku dziennym se- 
sji sejmowej sprawę zmfany ordymacj! wy 
borczej, co da której Klub P.P.S. ma zasa- 
dnicze zastrzeżenia. Klub P.P.S. będzie 
musiał poddać ponownej rewizji poprze- 
dnia swoją uchwałę o. natychmiastowe 

zwołanie sesji nadzwyczajnej. 


UCHWAŁY PIASTA. 

Przed pohidniem obradowało prezy- 
dium Klubu.P, S. L. Piasta. Po ożywionej 
dyskusji zdecydowano, aby w obecnym 
momencie, przed rozpoczynającemi się fer 
Jami. zaniechać starań o natychmiastowe 
zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmu i sena 
tu | podjać kroki, zmierzające do zwołania 
tej sesil dopiero z końcem sierpnia. 

Jak słychać, podobne stanowisko zaj- 
muia w tej sprawie Kluby Ch. D., Ch. N., 
Wyzwolenie | Stronnictwo Chłopskie, Wo 
bec tego wwdaje się wątpliwe, czy pod 
wnioskiem do, Prezydenta Rzeczypospołi- 
tej o zwołanie nadzwyczainej sesji znaj- 
dzie się dostateczna liczba podpisów, t. i. 
148. stanowiących trzecią część członków 
sejinu. 


WSPÓLNA DEKLARACJA. 
Niemniej przeto aktualną była kwestia 
ogloszenia wspólnej deklaracji większości 
stronnictw polskich, oświetlającej fakt na- 


głego zamknięcia zwołanej w czerwcu 
przez rząd sesji nadzwyczajnej. W toku 
były rozmowy międzyklubowe, mające na 
celu ustalenie tekstu deklaracji, co do cze- 
go są jeszcze pewne rozbieżności. 


STANOWISKO STRONNICTWA 
CHŁOPSKIEGO. 
Stronnictwo chłopskie wydało dziś ko 
munikat, w którym po stwierdzeniu, iż w 


czasie nieobecności prezesa Dąbskiego | 
wiceprezesa Btyla przedstawicielem Klu- 
bu jest prezes stronnictwa, poseł Walleron 
zamieszcza, co następuje: 

Uchwalenie w tym sejmie ustaw samo- 
rządowych, opartych jednak na zasadach 
ściśle demokratycznych, Stronnictwo 
Chłopskie uważa za konieczność państwo 
wą. Za najpewniejszy fundament państwa 
Stronnictwo Chłopskie uważa społeczeń- 


NAD 


stwo. Im ono jest lepiej zorganizowane, 
tem lepiej dla państwa. Poprawienie or- 
dynacji wyborczej przez wprowadzenie 
związku list, umożliwiającego polityczną 
konsolidację społeczeństwa, uważa Stro: 
nietwo Chłopskie za bardzo potrzebne. 
Zwołanie parlamentu dla załatwienia tych 
spraw powinno nastąpić z początkiem 
września. Walkę z Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej wważa Stronnictwo Chłopskie 
za niewłaściwą. 
+... . 
TERMIN NASTĘPNEGO ZEBRANIA. 
O godzinie 4-el po południu zebrali się 
przewodniczący tw na naradę, na 
której ustalono termin 2-go sierpnia na od- 
bycie następnego zebrania, Sprawa Wy- 
dania współnej dektaracii upadła, 


Proces o nadużycia przy dostawach dla armii. 


Generał Zymierski przed sądem wojskowym. 
Dalsze zeznania Świadków. 


Telegram własny „Kurjera Łódzkiego”. 
Warszawa, 15 lipca. 

Przed rozpoczęciem badania świadków 
prokurator zwrócił się do przewodniczące 
go, aby polecił niezwłocznie ekspertom 
zbadanie kstąg Banku Zjednoczonych Ko- 
operatyw, 3 

Adw. Szurlej nie oponował. 

Przewodniczący przychyla się do wnio 
sku prokuratora ì polecił biegłym dokona 
nie odpowiedniego sprawdzenia. 

Świadek Młanowicz był w małej czę- 
ści udziałowcem w firmie „Tank*. Firmą 
właściwie klerówał Więckowski. Świa- 
dek przyjrzał się dokładnie różnym ma- 
chinacjom tej firmy, Wyroby dla wojska 
były niesolidne. Śkłoniło to śwładka do 
złożenia odpowiedniego raportu w korpu- 
sie kontrolerów. 

Przewodniczący: Czy pan wie coś o 
łapówkach ze strony firmy „Tank“? 

Świadek Mianowiłcz: Byłem obecny 
jak Więckowski wręczył unzędniczce swej 
„pannie Tali" 3 koperty z dolarami, pole- 
cając jei wreczenie tych pieniędzy naza- 
dubrz kilku oficerom. 

Adm. Borowski; A sprawa gaśnic? 

Świadek Mianowicz: O zaśnicach nie 
wiem. Było to już po mojem wyiścin z fir 


my. 

Prokurator: Co pan robił w fabryce? 

Świadek Mianowicz: Miałem prowa- 
dzić dział produkcji rodu. Tymczasem re- 
montowałem fabrykę, 

_ Prokurator: Kiedy się pan zgłosi! do 
korpusu kontrolerów? 

Świadek Mianowicz zrazu mówi, że 
zgłosił się w marcu 1924 r.. następnie 
stwierdza, że było to w r. 1925. 

Przewodniczący: Jaka była ostatecz- 
na przyczyna wystąpienia pana z firmy? 

Świadek Mienowi Ostateczna przy 
czyną było poróżnienie się moje z Więc- 
kowskim na tle wspomnianych nadużyć. 

Prokurator: Czy pan dobrowolnie wy- 
szedł z firmy? 

Świadek Mianowicz: Tak jest. 

Adw. Szurłej: Dlaczego pam odrazu nie 
donióst władzom o nadużyciach? 

Świadek Mianowicz: Byłaby ło dla 
mnie ruina materialna. Wszystkie pienią- 
dze moje były ulokowane w „Tanku“. 

Następnie przewodniczący odczytuje 
pisma szefa korpusu kontrolerów pułk. 
Maciszewskiero do sądu wołskowego w 
sprawie rewelacji Mianowicza o firmie 
„Tank“. n 

Świadek mir. Rzewuski: Jako oficer. 9 
departamentu bytem wyznaczony do ko- 
misii przetargowej w sprawie gaśnic. Pa- 
miętam. że było zgłoszonych kilka ofert. 
Zielińskiego. Tanku | Komispolu. Zgłosze- 
nie Komispolu zostało odrzucone, gdyż fir 
ma ła ofiarowała wyroby zagraniczne, Fir 
ma „Tank“ przedstawiła dowody, że za- 
kupiła w Wiedniu prawo na patent i i 
rza w kraiu otworzyć fabrykę gas 
na wyrobów „Tanku“ była 3-krotnie niż- 
sza od Zielińskiego. Przedtem hyła uczy- 
niona ekspertyza gaśnie. Jeden model 
Tanku“ uznany był za tepszy aniżeli Zie- 
lińsklego. Pozostałe były nieco. gorsze. 
Zrazu większość komisy; była za oddaniem 
zamówienia firmie Zieliński ze względu na 

iana. Ostatecznie je- 


bie gasni. Gaśnice $ 
ku, jak i Zielińskiego zostały zakwaliflko- 


wane jednakowo. Co do 12-litrowych to 
gaśnice Zielińskiego zostały uznane za 
nieco lepsze. Świadek brał udział w komi 
sji szacunkowej. Cena gaśnie Tanku za- 
skoczyła członków  komisii. Przedmio- 
tem dyskusji było to, że gaśnice Tanku, 
które były na próbie, miały być wyra- 
biane zagranicą. Wysuwane były rów- 
nież zarzuty, że w Tanku sa zaanzażowa 
ne kapitały obce. Wobec oświadczenia 
przedstawiciela „Tanku* Wieckowskiego 
że zrzeka się zaliczki, komisia jednomyśl- 
nie wybrała ffrme Tank. Nazajutrz zgło- 
sił zastrzeżenie inż. Tuliszkowski, Zaraz 
też zaczął składać zażalenia dr. Zieliński. 


W kilka dní. po przetargu wezwał w tej. 


sprawie płk. Bączkowskiego gen. Żymier 
skł. W szefostwie: admfnistracii odbyła 
się konferencja. Została wyłoniona komi- 
sia dla dokonania oględzin fabryk) Tank. 
Do oględzin zostali delegowani: płk. Tu= 
Hszkowski 1 kom. Sokołowski, Opinia ich 
była sprzeczna. Przetarg następnie został 
przez gen. Żymierskiego obalony. Świa- 
dek słyszał że zostały wprowadzone 
zmiany w wartumkach technicznych. Mó- 
wiono, jakoby te zmiany miały być dosto 
sowane do gaśnic Zielfńskiezo. 


"Prokurator: Jakie były referencje o 
firmie „Tank“? 

Św. kpt. Macherski: Referencie spraw 
dzałiśmy. Były one dodatnie. 
aa Pargas Czy istniała potrzeba ga 


do budżetu na r. 1925. Czy wojsko było 
dostatecznie zaopatrzone — nie wiem. 

Prokurator: Czy możnaby było do- 
stać gaśnice natychmiast w innej firmie o- 
prócz Zielińskiego? 

Św. kpt. Macherski: Nie. 

Z kolei szereg pytań świadkowi zadaje 
gen. Żymierski. 

Św. Macherski stwierdza, że oprócz 
świadka i jeszcze jednego oficera wszys 
cy byli zwolennikami Zielińskiego. 

Prokurator: Kto_to wszyscy 

Św. Macherski: Pułk. Paczkowski, Tu 
liszkowski | mir. Szpfkowski. N 

Prokurator: Czy pułk. Paczkowski 
nie wspominał. że jest w tei sprawie skre 
powany iakiemiś względami? 

Św. Macherski: Nie mówił o tem. 

Po zaprzysiężeniu świadka przewodni 
czący zarządził przerwe. j 
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Świetlana posłać Chrystusowego Namiestnika. 


Beatyfikacja Papieża Piusa X-go. 


(Telegram wlasny „Kurjers Łódzkiego”). 
Rzym, 15 lipca. 
Monsignor Dionizi Balzo z Mantui przed 
łożył Konsregacjii Obrządków podczas 
procesu beatyfikacji Papieża Piusa X 
świadectwa dwudziestu sześciu osób, któ 
re stwierdziły cuda. dokonane przez fe- 
go umiłowanego. przez świat katolicki Na 
miestnika Chrystusowego. 
Protokóły procesu obejmują 425 stron 


nic, stanowiących owoc trzyletnich , stu- 
diów. począwszy od 19 maja 1924 roku aż 
do 9 lipca r. b. Monsignor Balzo występo 
wał jako adwokat Wiary. Na nortitora, 
czyli według średniowiecznej nomenkla- 
tury „advocata diabolis“, wyznaczony 
był przez Kurie Don Amades. 

Panuje powszechne przekonanie. że 
Kongregacja Obrządków oświadczy się za 
heatyfikacią Piusa X-g0, 


Huragany, upały, powodzie. 


Codzienna kronika 


Paryż, 15 lipca. 
Donoszą z Tarbes, iż szalejący wczo- 
raj buragan zniszczył komoletnie zbiory 
zbóż, spustoszył ogrody owocowe I wa- 
rzywne. W samej elektrowni szkody wy 
noszą kilka milionów franków. Okolica 
przedstawia widok żałosny. 


Nowy Jork, 15 lipca. 
Na wschodniem wybrzeżu Stanów Zje 


klęsk żywiołowych. 


dnoczonych panują niebywałe upały. W 
ciągu ostatnich 2 dnf zmarło 59 osób. 


Drezno, 15 lipca. 
W dolinie Łaby znowu wielkie burze, 
Wczoraj pozłom wody podniósł sie prze- 
szło o 1 metr, co utrudniło niezwykle ak: 
cję ratowniczą. Ą 


EWS TW EEO ST E REINER E EEEE TOT RI SEERE E E ENEE TREA 


Na widowni politycznej. 
NOMINACJE. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych podpisało 
nominację niektórych członków Państwowej Ra- 
dy Samorządowej, a więc pp.: Huberta, Markow- 
skiego, Drzewieckiego i innych. 


ODROCZENIE POWROTY POSŁA 
PATKA, > 

Wyjazd posła Patke do Moskwy został odło- 
żony do poniedziałku 


AUDJENCIE U MIN. SKŁADKOW- 
EGO. 

kładkowski przyjął pre- 
zarasa | pre rady miej 
skiego, którzy zapro- 
„ mający się 


Wezaraj 


p. 10M 
5 z 


K p. 


P. minister spraw wewnętrznych przyjął rów= 
nież delegację powstańców górnośląskich z p. Ku 
hiczkiem na czele. Delegacja prosiła p, ministra c 
dbjęcie protektoratu honorowego mad komitetem 
budowy: potnnika $. p. prezydenta Narutowicza. 


POSEŁ KNOLL ZASTĘPCĄ MIN. ZA- 
LESKIEGO. 


Z powodu niedyspozycj ministra spraw zagra 
nicznych p. Augusta Zaleskiego, kierownictwo Min 
- Zagr. obiał czasowo p. Roman Knol, post! 
Rzeczypospolitej w Rzymie. P. Knol przybył w 
dniu 14 b. m. do Warszawy. odbył konferencję z 
p. ministrem Zaleskim 1 w dhin dzisiejszym objął 
urzędowanie. 


WYBORY WICEPREZYDENTA WILNA. 

Wezoraj wybrała rada miejska m. Wilna 25-cu 
głosami na 48 „głosujących wiceprezydentem m. 
Wilna radnega Witolda Czyża (P.PS.). Radny 
pos. Wygodzki otrzymał 11 głosów, biatnch kar 


"tek oddano 12. y 


Św. kpt. Macherski: W r, 1924 zakupio, 
no 6000 gaśnic, Tę samą liczbę wstawiono: 


40190 _ 


Łódź, 15 lipca. 

Fomiedbanie zmiany ordynacji wybor- 
czej daje oczekiwane wyniki, Pierw- 
szym dzwonem na trwogę były wybory 
do Rady Miejskiej w Warszawie, kledy 
kilkadziesiąt tysięcy komunistów oddało 
głosy na swą własną listę. 

Drugi dzwon — to wyniki wyborów 
do rad samorządowych w Małopolsce 
Wschodniej i na Kresach wschodnich, DO- 
kładnych wyników wyborów wszystkich 
okręgów nie posiadamy jeszcze, ale Wy- 
starczy przyjrzeć się cyfrom z tych miej- 
| AR gdzie Wisi zostały już doko- 


prawe" 
jak te cyfry się przedstawiają. 

W powiecie Dubieńskim wybrano Po- 
laków 25, Ukraińców 100, Czechów 16, 
Żydów 5. Powiat Chorochowski: Pofa- 
ków 9, Ukraficów 55, Czechów 1. Powiat 

k Poiaków 28. Ukraińców 26, Cze- 

ów 2. Niemców 5. Żydów 4, W powie- 
cie I ubolewskim: Polaków 17, Ukraiń- 
ców 26. Powiat Równieński: Polaków 8, 
Ukraińców 62, Czechów 1, Żydów 1. Po- 
wiat Włodzimierski: Polaków 32, Ukraiń- 
ców 40. Powiat Zdołbunowski: Polaków 
15. Ukraińców 30, Czechów 4, Żydów, 1. 

Tak przedstawia sie sprawa na Woły- 
nia W Małopolsce Wschodniej wyniki 
wyborów kuriaktych są następujące: Stryj 
(IV) 2 Polaków, 3 Żydów, 7 Ukrałńców. 
Komarno: (IV) 3 Polaków, 9 Żydów. Ro- 
chatyn: (IM): 12 Żydów. Stanisławów: 
12 żydów. Ogólne wyniki w Podwoto- 
czyskach dały radnych: 9 Polaków, 26 
Żydów | 5 Ukraińców, a takież same w 
Podkamieniu: 13 Polaków, 14 Żydów i 13 
Ukraińców. 

Takie wyniki wyborów nazwać musi- 
my otwarcie kleską. Kleską nietylko dla 
rhywatefi Polaków. ale również klęską dla 
mraworzadnego poczucia społecznego, — 
Gdyby bowiem wybrani byli ludzie, .co 
prawda nie narodowości polskiej, lecz lu- 
dzie o przekonaniach umiarkowanych ì lo- 
jalnych wzełedem państwa, to biadać by- 
śmy mogli. jako Polacy. urażeni w swojem 
poczuciu narodowem. jednakże z punktu 
widzenia R tylko obywatelskiego 1 pań- 
stwowego zło może nie byłoby tak wiel- 
kie, o íle proporcia elementu niepolskiego 
do polskiego hyłaby prawdziwem odźwier- 
cladieniem Tczebnei ilości narodowości, 
zamieszkałych w danych okregach, Tak 
lednak nie test. Musimy bładać nad re- 
ziltłałem wyborów nietylko iako Polacy, 
ale i obywatele państwa polskiego. 

Okazuje słe bowiem, że w wyborach 
odniosły zwyciestwa wyłacznie skrajne 
żywiały mniejszości narodowych, jaknaj- 
fatsloiet usnosobione dla państwowości 
nolskiej i zdawien dawna okazujące swo- 
s: nietojalność względem Rzeczypospołi- 


tej. 

Zwycieskiemi okazały. stę bowiem Or- 
zenizacie ukraińskie. grupuiące sie ckofo 
tych elementów. które już tyle zła nam 
przyczyniły i tyle zamieszania i destrukcji 
wniosły w nasze życie państwowe. Są 
one pozatem tym elementem, który swoją 
wywrotowa } perfidna robotą przeszka- 
dza dojściu do porozumienia pomiędzy 
Potter 1 Rusinami, 

Wreszcie trzeba sobie jasno uświado- 
mić, że właściwie jest prawie niemożliwe 
określanie granicy pomiędzy zwolennika- 
m; skrajnych organizacyj ukraińskich, a ko 
anunistami „pełnej krwi”, Ich hasła í po- 
czynania sa prawie jednakowe į różnią się 
tylko w odcieniach omal nieuchwytnych, 
Przegrana przeto elementów polskich jest 
iem samem przegraną elementów umiar- 
kowanych wogóle na wschodnich kresach 
Rzeczypospolitej. 

Chmura komunizmu,  zaciemniająca 
niebo polskie, zzeszczą się coraz bardziej. 
Obowiązkiem całego społeczeństwa pol- 
skiego, wrogiego komunizmowi bez wzglę 
du na odcienia przynależności partyjnych, 
iest przeciwstawić się temu, wytężając 
wszystkie swe siły. Niestety, zaślepienie 
partyine pewnych kół nie pozwala na to, 

A czyż nie jest zaślepieniem partyj- 
nem opozycja przeciwka jedynej możno- 
ści naprawy naszego ustroju państwowe- 
go. t, i. przeciwko próbom kół narodo- 
wych zmiany ordynacji wyborczej, 

Mimo wszystko trudno wierzyć, by ta 
zaślepiemie trwać mogło nadal. Chcemy 
wierzyć natomiast, że lewica nie zechce 
czekać na trzeci dzwom, przyznający osta- 
teczne zwyciestwo komunistom w Polsce 
1 w ostatniej chwik ieszcze nawróci z drc- 
ni. wiodącej państwo po równi oochyłej ku 
przepaści, 


| " ARIN 


To stać się musi! Polska przechodziła 
nieraz chwile bardzo już groźne, Wystar- 
czy chociażby wspomnieć nawałę bolsze- 


„KURIER ŁÓDZKI" -- Sobota_16 lipca_1927 rok. 


CIOS OTRZEŻ 


S 


wicka z 1920 roku, a jednakże zdrowy in- 
styskt narodu uratował go, Tak samo 
musi być i dzisiaj! Muszą zamilknąć swa- 


ENIA. 


ry. Społeczeństwo całe musi pójść z tem, ' 
co polskie, w obronie polskości i cywili 
zacji. K—i. 


ŚWITY POLITYCZNE. 


Nowa era w dziedzinie Pomorza. 


Toruń przyszłą stolicą djecezji chełmińskiej. 


(Od własnego korespondenta), 
Grudziądź, 14 lipca. 

Ostateczne zwycięstwo polskości na 
Pomorzu wykazało najlepiej, jak daremne 
były wysiłki pruskiego zaborcy, aby wy- 
korzenić į zniszczyć polskość na ziemi po- 
morskiej, chociażby nawet przyszło Ko- 
ściół zaprzągnąć do tej straszliwej walki 
z żywiołem polskim. 

Królowie pruscy i rząd pruską nie cof- 
aal sie też przed tym ostatnim środkiem 
germanizacji ziem polskich. Politykę ger- 
manizacyjną na Pomorzu przy pomocy 
duchowieństwa rozpoczął już Fryderyk II, 
który biskupowi chełmińskiemu Ignacemu 
z Broniewie Baierowi narzucił po tozbio- 
rach Polski kuzyna swego Karola ks. Ho- 
henzollerna jako biskupa — koadjutora. E- 
chem tylko dawnego blasku Rzeczypospo- 
Titcj były rządy późniejszego biskupa ks, 
Rydzyńskiego, który zamknął ostatecznie 
liste biskupów - Polaków na Pomorzu. 

Z tą chwilą germanizacja ziemi nomat 
skiej zaczęła szaleć w calej nea, Du- 
ONEIN polskie z niezwykłą odwa- 

i ię długo nisz- 
«m wysiłkom  germanizatorów, 
mając oparcia I pomocy stolicy b+ 
skupiej szeregi bohaterskich księży — Po- 
laków malały, wśród pozostałych zaś za- 
częła zakradać się zwatpienie i brak ufno- 
ści w zwyciestwo sprawy polskiej. Era 
hismorkowskiego „kułturkampfu* rozbu- 
dziła wśród duchowieństwa polskiego na 
rowo energię i siły do wałki o utrzymanie 
wiary świętej polskości. 

W ostatnich latach przed wojna znów 
jednak opadać poczęły siły walczących 
ksieży - Polaków, aż dopiero woima świa- 
towa 1 cud Najwyższego, jakim była 
zmartwychwstanie Polski położył kres tej 
rozpaczliwej walce. 

Ze zmianą stosunków politycznych, ma 
ło co zmieniły się jednak.stosunki w dzie- 
dzinie kościelnej na Pomorzu. Zakończy- 
ła się jedynie walka z zaborcą, duch anty- 
polski jednak, panujacy w Kapitule pelpliń- 
skiej przetrwał aż do ostatnich czasów. 

Dopiero w kwietniu ub, roku nastąpił 
zwrot zasadniczy. Dzięki zabiegom od- 
nośnych czynników, dzieki znanej życzłi- 
wości dla Polski ze strony Ojca Św. 0- 
trzymaliśmy po dziesiątkach lat pierw- 
szego polskiego biskuna, który ostatnio 
po śmierc: ks. biskupa Rosentretera obja? 
pieczę nad djecczią chełmińską i nawią- 
zawszy duchową łączność z ostatnim bi- 
skupem polskim, snuje dalej nié wielkiej 
ciowej ku chwale Kościoła i 
Naji fejszej naszej Rzeczypospolitej. 

Nowy polski pasterz djecezii chehniń- 
iej, ks. biskup Okoniewski odnowił prze- 
zystkiem dawne tradycje, dotyczące 
procesii Rożego Całą w Toruniu. Posta- 
nowił rok rocznie przyjeżdżać do stolicy 
Pomorza na uroczystości Bożego Ciała, ce 
lem podniesienia i uświetnienia tychże, 
Zaznaczyć trzeba, ż yczaj ten zaginął 
za ostatnich poprzedników ks, biskupa O- 
kcnie wskiego. 

Następnie, myśląc stale o rozwoju swej 
diecezji, ks, biskup” Okoniewski nosi się z 
proje tem przeniesienia stolicy biskupej z 
Pelplina do dawnej siedziby biskupów dje- 
cezji chełmińskiej, t. j. do Torunia. Projekt 
ten idzie nietylko po linji dawnej trady- 
cji. ale jest także wyrazem życzeń łudno- 
ści Pomorza. 

a> leży zbyt daleko od Torunfa, tej 
mi pomorskiej, nastręcza wiele 
dla djecezii, a tem samem nie 
ię zbytnio na stolicę biskupią, 

Projekt ten, aczkolwiek potrzebny dla 
dalszego rozwoju diecezji chełmińskiej — 
nie jest tak łatwy do zrealizowania. Pr 
niesienie i pornieszczenie nie może ogra 
jedynie do samej osoby biskupa, 
liga ono również przeniesienia i 
enia — kapituły, kurji, konsy- 
storza, administracji 1 seminarjum ducho- 
wnego. 


Przeniesienie więc całego aparatu do 
"Torunia. jest z wielu względów problemem 
trudnym do rozwiązania, jakkotwiek wła- 
dze ida w tym kierunku na rękę. Narazie 
więc zostanie urządzona w Toruniu eks- 
pozytura stolicy biskupiej. 

Już z tego widać, że dla dziejów Ko- 


czem piszą 


„ ściola na Pomorzu nadeszła nowa, szczę- 
"śliwa era, A jasnem jest, że wzmocnie- 
nle wiary świętej na Pomorzu będzie za- 
razem zwycięstwem polskości na tej sta- 
rej ziemicy pomorskiej. 

L. Ł. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


PRZECIW RZĄDOWI. 


Dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej 
o zamknięciu sesji obu izb wywołały o- 
stry odruch opt ze strony dwóch klu- 
bów wręcz diametralnych politycznie — 
Zw. Lud. Nar. oraz P. P. S., tym razem 
spotykających się na wspólnej platformie 
opozycji przeciw rządowi. Oba te stron- 
nictwa wystapiły z kategorycznem żada- 
niem natychmiastowego, jak chce P. P. S.. 
jaknairychlejszego, jak chce Zw. Lud. Nar. 
ponownego zwołania zamkniętej sesji. 

Omawiając ten fakt. „Kurjer Poranny“ 
pisze: 

„Przejawem napięcia są wczorajsze uchwały, 
wypowladające już otwartą walkę rządowi. Tru- 
dno sobie wyobrazić, aby po wczorajszem spale- 
niu mostów, umożliwiających odwrót na stanowi- 
sko rezygnacji, oba stronnictwa mogły nagle zło- 
żyć broń I przerwać szarżę podjętego ataku. Zbyt 
sa świadome, że pozłębiłoby to tytko wrażeńie 
poniesionej przez nie klęski. Raczej wolno wnio- 
skować, że zdecydowane są wywołać swoją po- 
stawą rozwiązanie Sejmu. a tem samem przenie- 
sienie odrazu swojej szarży z niewygodnego, cia- 
snego i nie dającego szans przewagi terenu ulicy 
Wiejskiej na szerokie pole wojny manewrowej 
podezas ogarniającej całe państwo kampanii przed 
wyborczej. Wskazywałyhy na to także te ogólne 
akcenty polityczne, jakie znalazły wyraz w uch- 
wałach wczorajszych. a w szczególności i zapo- 
wiedź partii P, P. S. wydania aż manifestu do tu- 
du. skierowanego przeciwko polityce rządowej. 

Porównanie uch: ohu klubów pozwala już 
Jednak przewidywać, że na tem szerokiem polu 
kampanji przedwyborczej oba złączone w opozy- 

cii sejmowej stronnictwa stana w  ostrzejszym 
przeciwko sobie samym antaroniźmie, niż nawet 
we wspólnym anłagoniźmie do obecnej polityk! 
rządoweł”. 


NIEPOKOJĄCY PACYFIZM. 


Obecne nastroje polityczne we Franci 
nasuwaja szereg refleksyi . „Gaz. Por, War- 
szawskiej“: 

„Wobec braku kierowniczej Inicjatywy angiel- 
skiej zalegla na polu stosunków francusko - nie- 
miecko - polsko - moskiewskich — względna ci- 
sza Ta cisza mogłaby nawet być obiecującą w 
sersie politycznego zawieszenia broni i poprawy 
finensowo - gospodarczej. Niestety, jednak ma 
ona swój moment niepokojący w postaci wewnę- 
trznego naprężenia we Francji. Tamteisza refor- 
mia wyborcza świeżo uchwalona, ma wskrzesić i 
utrwalić rządy radykalne. Gabinetowi p. Poin- 
care grozi niebezpieczeństwo. Tem samem grozi 
ono temu trzeźwiejszemu kursowi polityki locar- 


neńskiej wobec Niemiec, który p. Poincare obwie- 


ścił, za milczącą zzodą p. Brianda. 

Wprawdzie ani temu ostatniemu, ani p. Herriot, 
ami też wogóle czołowym pacyłistycznym 
politykom kartelu lewicowego nie możemy za- 
rzucić braku dobrej woli t życzliwości dla Pol- 
ski; ale samo ponowne ześlizgnięcie się francu- 
skiej dyplomacji na tor staro - locarneńskich złu- 
dzeń pod adresem Niemiec, stanowiłoby dla nich 
nielada gratkę. 

Narazie dzienniki radykalne nie posiadają się 
np z zachwytu z powodu łaskawezo przez Niem- 
cy zburzenia 1/3 fortyfikacyj, wzniesionych wbrew 
traktatowi wersalskiemu nad granicą polską. 

W razie powrotu do władzy radykałów fran- 
cuskich p. Stresemannowi znacznie poprawiłyby 


się widoki wyłudzenia Nadrenji i wzmocnieni. 
Niemiec tanim kosztem; np. przez usunięcie z g: 
biretu nacjonalistów oraz lada jaką symulację „pot 
jednawczą” wobec Polski.* 


KRZYŻACKIE TRADYCJE, 

P. baron von Rheinbaben, poseł w 
Reichstagu niemieckim, należący do Deu- 
tache Volkspartel, czyli do grupy p. Stre- 
semanna, osobisty współpracownik obec- 
nego ministra spraw zagranicznych. zaj- 
mujący się głównie sprawami międzynaro- 
dowemi, b. podsekretarz stanu w rządzie 
Rzeszy, wypowiedział w „Neues Wiener 
Journal z dnia 14 b. m., wobec berlińskie- 
go przedstawiciela tego dziennika poglądy 

ve p. t. „Deutschalnd, Russland und Po. 


SW 
len", 

W tych enuncjacjach wysoce znamien- 
nych, ten nowy Krzyżak całkiem niedwu- 
zraczrie godzi w całość terytorjum Pol- 
ski, zapowiadając, iż po uregulowaniu sze- 
rogi, „przejściowych spraw“ między Pol- 
e f Niemcami, będzie można posunąć się 

alej; 

„Oczywiście celu rewizji naszych granic wscho- 
drich nie można osiągnąć z dnia ną dzień, Ale 
włsśnie dla pożytku przyszłego załatwienia sto- 
sutków polsko - niemieckich uważam za potrzeb- 
ne wyłożenie naszego stanowiska wobec Polski 
w sposób otwarty i bez osłonek. Dla uczciwej u- 
gody z Polską, trzeba usunąć szereg trudności. 

— Te sprawy przejściowe (Zwischenfrazen) 
trzeba załatwić, zanim będziemy mogli dojść do 
ostatecznego oczyszczenia całości (Gesamtkom- 
plex) istniejących między Niemcami i Polską tru- 
dności, W każdym razie celem takiej rozprawy 
nie może być t, zw. Locarno Wschodnie, którego 
czasem żądają politycy francuscy jeszcze obecnie. 
Ż.den rząd niemiecki, wszystko jedno z Jakict 
stronnictw złożony, nie utrzymałby się 24 godzin 
gdyby się zgodził na Locarno Wschodnie”. 


Król pada w Londynie. 


Król Egiptu był uroczyście nrzyjmowuny 

przez księcia aljj w Doverze oraz 

przez rodzinę królewską i rząd angielski 
na dworcu „Victoria”. 


| 
| 
| 


ZA 


KURIER ŁÓDZKI”. — Sobota. 16 lipca 1927 roku, 


NA BŁĘDNYCH DROGACH ŻYCIA. 


Oryginalny testament grzesznika. 


(Z lochów szynkowni na wyżyny bogactwa i szczęścia). 


Od wiedeńskiego koresp. Kuri. Łódzk.). 
Wiedeń. w lipcu. 

w) Mała mieścina styryjska. Miirzzu- 
schlag, przeżywa obecnie wielka sensa- 
się. Oto ni stąd ni zowąd pewien biedny 
stolarz tamtejszy, Henryk Sten, jeden z 
hajuboższych rzemieślników w miaste- 
tzku, otrzymał przed kilku dniami zawia- 
fomienie o śmierci niejakiego Jana Karo- 
4a Midwooda w Sydney, który w testa- 
mencie swym zapisał Stenowi cały swój 
blbrzymi majatek, 

Spadek wynosi sto tysięcy funtów 
szterlingów t. i. przeszło 4 miliony zło- 
tych. nie włączając w to wielkich mająt- 
ków ziemskich. pozostałych po zmarłym 
a zapisanych w całości Stenowi. 

Bfedny stolarz osłupiał poprostu ze 
zdumienia, gdy się o tym fantastycznym 
spadku dowiedział, 

„Midwood* , — pytał ste wciąż sam 
siebie... Ależ pojęcia nie mam kto to taki. 
Nigdy w życiu nie słyszałem tego imienia. 
Nie przypominam sobie bym kiedykolwiek 
spotkał w życiu człowieka noszacego po- 
dobne nazwisko. 

Nie mniei jednak rozumie sie, że bie- 
dny stolarz. Henryk Sten nfe wahał się na 


zbyt długo w przyjęciu tajemniczego 
spadku, 
Cała sprawa wywołała nietylko w 


mieście ale } w dalekiej okolicy zrozumia- 
ła sensację. tem większą, że Sten był zna- 
ny powszechnie ze swej burzliwej prze- 
szłości. 

Sten pochodził z zamożnego domu, oże 
ni} się młodo, lecz już wkrótce po ożenku 
zubożał ( podupadł zupełnie, tak. że znaj- 
dując sie nieraz w sytuacji rozpaczliwej, 
dopuszczał ste nawet kradzieży | defrau- 
dacii, Nadużycia popełnił w Australif do- 
kąd powędrował na dlugie jeszcze lata 
przed wojną i gdzie powłórnie przez po- 
licję schwytany. odsiędział kare pięcło- 
letniego wiezienia. - 

Po wyjściu z więzienia zastał Sten 
ognisko swoje domowe — zburzone. Żona 
w miedzyczasie mu zmarła, a dwoje dzie- 
ci zabrali krewni do siebie. 

Wkrótce jednak powrócił Sten do mte- 


Ściny słowackiej, do Czicimany, do swe- 
go miasteczka rodzinnego. Tu jednak za- 
pijał się, zaniedbywał swój zawód, praco- 
wał rzadko, dnie całe przepedzając w 
szynku — budząc szyderstwo, gniew | po~ 
litowanie sąsiadów í znajomych. 

Dnia pewnego, postanowił przenieść 
się do Austrji, gdzie miał dalekiego krew- 
nego { wyjechał do małej mieściny styryj- 
skiej Miirzzuschlagu, 

Tam jak gdyby dawnego swego życia 
żałował, jął się ciężkiej pracy, a w każdą 
niedzięlę widywano go w kościółku. 

Aż oto nagle przed kilkoma dniami, 
jakby z nieba przychodzi ów baieczny spa 
dek, który ubogiego stolarza wzniósł od- 
razu z mroków szynkowego lochu na wy- 
żyny bogactwa | szczęścia, 

Nie umiał sobie szczęścia tego Sten 
wytłumaczyć, a list który w kilka dni póź- 
niej otrzymał, wyjaśnił wszystko, — List 
brzmiał: 

— Kochany panfe Henryku. 

Zapewne nazwisko moje jest panu zu- 
pełnie obce. Przypuszczam że mnie pan za 
pomniał w zupełności i owa chwilę, gdy- 
śmy się spotkali poraz pierwszy niegdyś 
przed laty. Ale ja spróbuje przypomnieć 
się panu. Przed dwudziestu laty kocha- 

» łem się w tej która była przeznaczeniem 
w mojem życiu į pana. 

Henrietta.. Henrietta.. | pan ubiega- 
łeś się o jej reke, z dwojga nas pan był 
szczęśliwszym, zaskarbiłeś sobie jej mi- 
łość, panu oddała rękę. Chciałem sie zra- 
zu zastrzelić, ale później rozważyłem spra 
wę — i usimałem się w cień. Lecz zni- 
kłem tylko z oczu pana, z żona pana utrzy 
mywałem dalej znajomość i rok po ślubie 
żona para, została moją kochanka. Pan ko 
cha? swoją żonę, jakkolwiek nie zasług} 
wała na to. Ona bowiem była tym demo- 
nem, który witracił pana w piekło zatra- 
cenia. Dla niej popelnił pan szereg nadu- 
żyć i kradzieży, które pana wtraciły w mu 
ry więzienia. Wszystko to śledziłem z 
ukrycia. Lata które pan spędziłeś w wię- 
zieniu, były najszcześliwsze w mojem ży- 
ciu. Żona pańska była mi miła towarzy- 
szką życia i radą i czynem pomogła mì w 


zdobyciu wielkiego majątku. Obecnie mo- 
ge panu wszystko wyznać. Siedziałeś pan 
w więzienfu wówczas, gdy przy boku Ż0- 
ny pana byłem najszczęśliwszym człowie 
kiem, aż do dnia, w którym nagle zmarła. 
Od owej chwili cały mój majątek stał mi 
się wielkim ciężarem. O panu ani chwit 
nie zapomniałem. Śledziłem koleje życia 
pana, nieraz chciałem pana odszukać, 
wszystko wyznać i materialnie pomóc pa- 
nu. Byłem jednak tchórzem, a obawiałem 


CESAR RC ZY SE TO TOORA: OEI 
Thea Rasche w Paryżu. 


Thea Rasche udała się, na swoim samo- 
locie „Flamingo V. 12", przez Kolonję 
i Brukselę do Paryża, Paryżu za- 
mierza ona konferować z Chamberlinem 
i Lewinem w sprawie lotu do Newjorku 
przez Londyn. Jest to pierwsza kobieta 
lotnik, saierające, rzelecieć Ocean 
anty 


importowana 


Dr. 103 


| 
| 
się zemsty wszys! 

tik pańskiej, gdy się o tidem 


A teraz panie Henryku, zapisuję | 
cały swój majątek, chcę naprawić ssd 
chy, jakie wobec pana popełniłem, Zre- 
sztą majątek ten był już oddawna pańską | 
własnością, ponieważ powstanie swe za- 
wdzięcza jedynie pańskiemu nieszczęściu 
Jołm Charles Midwood. 


„Oto tajemniczy głos z za grobu, wie- | 
ści dziś nędzarzowi wielkie doczesne bo- 
gactwa. Gdy kilku dziennikarzy pojecha- 
ło do małej mieściny styryjskiej, ażeby 
porozmawiać z nowym miliarderem, ten 
zasępił się i odpowiedział w smutku: 

— Te bogactwa, to złoto mnie nie cie- 
szy. Co mam z tem począć? Smutek je- 
dnak i rozpacz targała moje serce: żem ży 
cie moje oddał w ręce kobiety demona, 
przez którą spędziłem tyle lat w więzie- 
niu. Ten majątek nie. wróci mi utraconej 
młodości w murach więziennych... 

I zadumał się nędzarz — miliarder głę- 
boko, a twarz jego tonęła w wielkim smt 
tku į boleści, 


w) Słynny lotnik nie przestaje zdoby- 
wać — obecnie — mimowoli iż — rekor- 
dów często bardzo oryginalnego charakte 
ru. Ostatnio, otrzymał on naidłuższą ze 
znanych dotychczas depesz. wysłana mu 
w hołdzie przez mieszkańców Minneapo- 
lis. Obywatele tego miasta w liczbie 
17.000 osób obojga płci, postanowili tele- 
graficznie powinszować mu tr amfsinego 
przelotu ponad Atlantykiem. * każdy z 
‘h podpisat sie petnem imieniem oraz na 
skfem! Depesza miała przeszło 500 


Zw 
stón ałucości... 


WYWCZASY ARTYSTYCZNE, 

w) Ex-kajzer jest w stanie wzbudzić 
jeszcze zazdrość... w artystach w każdym 
razfe! Powodem ku niej może być świeżo 
z Ameryki wiadomość o 
tem, że jeden z wielkich handlarzy, obra- 
zami, nowojorskich zamówił u Wilhelma 
aż 50 płócien, płacąc mu po 1.000 dolarów 
za sztukę. Jak wiadomo, zdetronizowany 
cesarz zajmował się iż w swoim czasie 
malarstwempo deletancku, i nawet dwa je 
go obrazy — „Żółte niebezpieczeństwo”. 
oraz „Ku chwale Aegira" — były przed- 
miotem  apolozetycznych krytyk mie- 
mieckich.' 


MAUR: F LARRONE. T yi HA 
Lwycięska Niewolnica 
Powieść obyczajowa. 
Przekład Janiny Lasockieje 
(Dalszy ciąg). 


Lew i żubr stąpają ciężko w poszuki- 
waniu wroga. Uptag bierze dwa łuki i 
dwie strzały; środkowem palcem lewej 
dłoni rozsuwa łuki, prawą zaś, napina cię- 
ciwy; strzały układają się w formę trój- 
kąta. Chcąc je dosięgnąć, trzebaby, aby 
zwierzęta nie znajdowały się ani za da- 
leko, ani za blisko, oczy zaś musiałyby 
podnieść się w jednej i tej samej chwili. 
Czarny Hunn wydaje celem przywabienia 
bestyj, straszny ryk i rozpoczyna grę, 
która zdaje na jego łaskę. 

Powoli idą na niego; tłum odgaduje 
ich myśli: nie śpieszą się, będąc pewne 
zwycięstwa nad tak miżernym przeciwni- 
kiem. Uptag chodzi po arenie, zwierzęta 
zaś, postępują za nim; przystaje i one rów 
nież przystają. Są to chwile uroczyste; 
człowiek ten wodzi na niewidzialnej lince 
dwa potężne potwory, trzydzieści tysięcy 
widzów i serce Glicis. 

Żubr czasami szturmuje; Uptag czeka 
spokojnie, potem wyskakuje ponad pędzą- 
ce cielsko, nie opierając się o nie, śmigły 
niby wytrysk wody.. Pada na ziemię i 
czeka. aby zdziwione bestie przyszły go 
obwąchiwać, zrywa się i umyka szybko, 
nie przybliżając się wszakże do Glicis. 
Ona zaś, która nie odwróciłaby się dla 


* zstępującego na ziemię bóstwa, wyciąga 


po kobiercu, całą 


szyję, tupie nogami 


duszą należy do tej gry doskonałej. 


Zimęczone gonitwą nieuchwytnego wro- 
ga, zwierzęta kręcą się na miejscu ich 
ogłupiałe spojrzenia nie opuszczają Hun- 
na, który cofa się powolutku, bez jednego 
drgnienia twarzy, 
rozchylenie trójkąta paszcz 


aż do miejsca, kędy 
odpowiada 


rozchyleniu trójkąta: utworzonego przez 
strzały. 

Tym razem, celuje sumiennie; ów dro 
bny ruch zaciekawia zwierzęta. Zacie- 
kawienie to nie trwa zbyt długo, bowiem 
ostrza grotów wbijają się w ich oczy, 
wciskają w mózgi. Uptag sprawdza gięt- 
kość łuków, cyrk wylewa na konające 
bestje cały potok dzikich drwin. 

— Czy zrozumiałeś, Glicis, 
Hunn się cofał? Chciał żeby... 

— Chciał być jak najdalej odemnie. 

— Nie, zaraz ci wytłumaczę, chodziło 
mu o trójkąt strzał... 

— Dziękuję... dziękuję... pójdę już... 

— Jakto? Przecież Uptag ma jeszcze 
zabi 


dlaczego 


iechaj zabije jeszcze tysiąc... Cały 
cyrk drwi ze mnie, bo się oddalit, gdym go 
zawołała. Jednakże... 

Glicis przerywa, senator podejmuje do 
brotliwie: 

— Jednakże co? Glicis. Czy chcesz, 
abym ja spróbował go poprosić o przy- 
bliżenie się? Może dla mnie. 

— Mówię ci, że już wychodzę... Chcę, 
abyś mi przyprowadził tego Uptaga. 

— Jakto? Do naszego domu? 

— Do mnie. 


Pulchrioń wybucha śmiechem, Glicis 
podnieca się, 

— Błagam cię, nie śmiej się, 

Wdzięczne zadanie, Glicis, przypro- 


wadzić ci tego rzeźnika... 

— Co chcesz powiedzieć? 

— Że jednem uderzeniem pięści po- 
wali mnie na ziemię. Wybacz mi, Glicis, 
ale choć niezły ze mnie atleta, nie znam 
sposobu na takiego Herkulesa. 

— Obiecaj mu co chcesz.. Bo ja 
wiem... Jesteś bogaty... 

— Chcesz przywabić psa widokiem 
złota? z 
— Chcę zbliska widzieć tego Uptaga, 
który ucieka, gdy go wołam. Jeśli mi go 
nie przyprowadzisz dziś wieczór, pomy- 
ślę, że jesteś o niego zazdrosny. Będę z 
tego zresztą niezmiernie zadowolona. 

— Dobrze, będziesz miała twego 
Uptaga. 


Choć oczekuje tylko dzikusa, Glicis 
przebiera w szatach, porządkuje drobiazgi 
zapełniające jej komnatę; rzuca w stronę 
portyku niespokojne spojrzenia. 

Naiwykwintniejszy z patrycjuszy nie 
miałby nic do zarzucenia mieszkaniu 
pięknej pani; z azjatyckich i afrykańskich 
skarbów przynosi mu każdy drobiazg ja- 
kiś nowy wdzięk; słońce Bosforu igra na 
kosztownych mozajkach; ciepłe tchnienia 
pachną, upajając Glicis, 

Siada. wstaje, podnosi d 
palonych policzków, chwy jakiś po- 
sążek, stawia go z powrotem na miejsce, 
przerzuca pod sofy, przeciąga się i 
wzdycha. Jakżeż się spóźnia ten bar- 
barzyniec. Igrzyska napewno już się 
skończyły, skoro wieczór nadchodzi; na 
Bosfor padają fioletowe cienie zmierzchu. 
Pulchrion jest głupcem, Uptag z pewno- 
ścią nie uwierzy niezręcznym jego obietni 
com. Powietrze jest nasiąknięte podnie- 
ceniem. 

Ale otóż i Pulchrion, szepczący żarto- 
bliwie: 

— Nasz gość jest pod portykiem. Aaa, 


do roz- 


- namęczyłem się. 


— Czyż bałeś się tak bardzo? 

— Nie o to chodzi, ty złośnico, popro- 
stu nie chciał przyjść. Ale odkryłem jego 
słabą stronę, dałem mu bowiem do wy- 
picia amforę wina. Biję czołem przed je- 
go muskułami, jednak co do wina z Sa- 
mos, jam jest silniejszy, Glicis, 

— Wierzę ci na słowo. 

— Po paru łykach przestał odmawiać, 
w połowie czary, już się wahał, pod ko- 
niec... 

— Zgodził się. Zostaw mnie, 

— Nie śmiałem cię o to prosić. 

— Dlaczego, 

— Już dość mam jego towarzystwa. 
Jeżeli chcesz go oczarować, wdzięczne 
będziesz miała zadanie. Zaraz ci przyślę 
kilka czar winą. 

— Czyż mi potrzeba wina z Samos, 
aby oswoić mężczyznę? 

— Glicis, nie wyrzekaj się. 

— Idź że sobie... zrozumiej... 

— Ależ rozumiem doskonale. 


Pulchrion oddala się rzeźko, klaszcząc 
palcami, Glicis się odwraca, 

Za nią, milczący i dziki stoi Uptag. 
Zbliska podobny jest do jakowegóś zwie- 
rza, który jeszcze nie zdążył przybrać 
ludzkich kształiów: straszliwym wzro- 
kiem patrzy na Glicis, zaciskającą odru- 
chowo szatę na pięknem ciele. Lecz na- 
gle jakaś cudowna muzyka rozlega się w 
duszy kobiety; oto stoi tutaj zwycięzca 
dzikich bestyji władca mężczyzn, bóstwo 
kobiet. Patrzy na nią tym samym wzro- 
kiem, którym śledził zwierzęta w cyrku. 

Muskuły jego są twarde niby kło 
grzbiet wyprężony jak obręcz becz 
wspaniałość jego ohydnej twarzy może 
być uznana jedynie przez kobietę, 

Glicis nie wie co ma powiedzieć; nie- 
spokojne milczenie zapada między prze- 
ciwnikami. Gdyby mężczyzna nie był dz* 
kusem, odzadłby z twarzy kobiety, że ona 
w tej chwili, bez potrzeby słów, ni blaga- 
nia, nałeży do niego całem ciałem i pra- 
gnieniem. Lecz Uptag nie jest patrycju- 
szem, biegłym w tego rodzaju subtelno- 
ściach; ta sama pogarda, którą obrzucał 
tłumy, ślizga się od stóp do głowy pieknej 
pani, 

—Czego chcesz ode mnie? przemawia 


> 


«wreszcie, 


Charczący jego głos kaleczy słodką 
mowę, Glicis, drżąc, przymyka oczy. To 
jest właśnie głos, którego uczekiwała; co 
za rozdzierające dźwięki musi wydawać 
to gardło w chwilach rozkoszy. 

— Chciałam... chciałam dotknąć się 
twego łuku... noża... który zabija zwie- 
rzęta. te 
— Oto są. — Uptag ciska broń na zie- 
mię i Glicis pochyla się przed mężczyzną. 
Chwyta z rozkoszą żelazny nóż, dotyka 
ostrza, rachuje plamy świeżej krwi, kła: 
dzie rękę na głowni, drżąc cała. 

— Jle zwierząt, ilu ludzi zabiłeś? — 
ośmiela się wreszcie zapytać cichym 


jest naszym bogiem. 
Wszyscy Hunnowie nie rozstają się z nim. 
nie zdradza ich nigdy. 

(D. c. n.) 
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Panie Ministrze Spraw Wewnetrznych! 


niesie? Memorjal chrześcijańskich stowarzyszeń i związków 


DZIŚ: NMP: Skapl, 
IUTRO: Aleksego W. 


biper 


Wschód słońca 3 34 
Zachód słońca 19.50, 
Wschód księż. 20.36, 
| Zachód księż. 5.3.9 
Dłagość dnia 16 15, 
Ubyło dnia 0.29. 


Podróż wojewody 
Jaszczołta. 


W dniu dzisiejszym wyjeżdża na grani 
ce województwa łódzkiego p. wojewoda 
Jeszczołt wraz z sekretarzem osobistym 
p. Rostckim. celem towarzyszenia p, Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej w podróży 
jka odbędzie poprzez województwo łódz 
kie ze Spały do Kakocina pod Poznaniem, 
pitie zatrzyma się w swej rezydencji le- 
ntel, 

Wczoraj p. wojewoda Jaszczołt w to- 
warzystwie sekretarza p, Rosickiego ba- 
wił w Łęczycy, gdzie dokonał inspekcji 
starostwa. wydziału powiatowego, komea 
dv policji. Badał stan przeprowadzonego 
remontu posesji, Odwiedził także Tum 
leczycki oraz kościoły, 


OSOBISTE. 


W dnłu wczorajszym rozpoczał urlop 
wypoczynkowy naczelnik Wydziału Sta- 
tystycznego. p. Edward Rosset, 


KOMISJA ANKIETOWA W FABRY- 
KACH ŁÓDZKICH. 


Od kilku dni bawi w Łodzi przybyła z 
Warszawy specjalna komisją ankietowa. 
która zwiedziła już szereg fabryk ì prze- 
prowadza ustną ankiete w sprawie ustale 
nią statystyki norm płac w przemyśle włó 
Sienniczym. 

Niezależmie od tego przemysłowcy o- 
trzymali druczki, przeznaczone na ankie- 
ty. które w ciągu najbliższych dní zostaną 
wypełnione i przesłane Związkowi Central 
temu w Warszawie, (u) 


Rozkład biur Komisarjatu 
Rządu w nowym lokalu. 


Jak wiadomo Komisarjat Rządu na m. 
Łódź przeniesiony został do nowego lokalu 
przy ul. Kilińskiego nr. 152, w którym za- 
iął 2 pietra. I i II. 

Na I piętrze mieszczą się gabinety Ko- 

_ misarza Rządu i jego zastępcy oraz poko- 
je przyjęć. Pozatem wydziały: ogólny i ad 
ministracyjny. Oddział ogólny dzieli się na 
następujące biura: 1) spraw personalnych, 
2) świadectw nfekaralności, 3) gospodar- 
cze, 4) paszportów zagranicznych. 5) za- 
świadczeń na broń í 6) biuro lekarza urzę 
dowego. 

Oddział administracyjny. obejmuje biu 
ra wojskowe. porządku publicznego spraw 
obywatelstwa, dowodów osobistych kra- 
jowych. 

Na II piętrze gmachu mieszcza się od- 
działy bezpieczeństwa publicznego i od- 
lzlał karny. R 

Oddział bezpieczeństwa publicznego 0- 
heimuje biura prasowe, widowiskowe, wy- 
zmaniowe i cudzoziemców. 

Oddział karny obejmuje binra orzeczeń 
karnych i sądów karnych oraz biuro do 
spraw walki z lichwa. (r) 


Wysokie odznaczenie. 


Na IV Międzynarodowym Kongresie Me 
dycy: Farmacji Wojskowei w Warsza- 
wie wyróżniono, z pośród: wytwórców 
) ieniczno-kosmetyczinej zaszczyt 
nie znana firmę J. Stempniewicz z Po 
ka perfum kosmet. i mydeł to 
ych. wynagradzając ją za znakomi- 
te swe wyroby złotym medalem. Ponow- 
ec stwierdzono, że pierwszorzędna 
jaką się cieszą od lat wyroby firmy: 
wymienionej jest rzeczywfści: Ż 
Wobec tego nie ulega watpliwości. 
jeszcze mierze niż dotych- 
czas wać sobfe bedzie coraz to nowe 
szergi odbiorców nfetylko w kraju, ale tak 
że zagranica. 


—— 


w sprawie odpoczynku świątecznego. 


_ Niżej podpisane związki i stówarzysze 
tia są zaniepokojone z jednej strony sta- 
raniami, przedsięwziętemi przez pewne 
grupy ì odłamy obywateli naszego Pań- 
stwa, z drugiej — projektami władz w 
łewestji zniesienia względnie zmian w 
sprawie odpoczynku niedziekiego 1 świą- 
tecznego. 

Zaniepokojeni powyższemi kwestjami 
odbyliśmy cały szereg zebrań | narad 0- 
Taz wieców, na których w tej materji wy- 
powiedzieli się wszyscy swobodnie I do- 
kładnie, wobec czego mamy zaszczyt za- 
komunikować treść zapadłych rezolucyj 
celem poinformowania Pana Ministra o na 
strojach, potrzebach i życzeniach przewa- 
żejacego ogółu, 

Podpisane stowarzyszenia j związki są 
wyrazieielami poglądów nietylko praco- 
dawców lecz i pracowników umysłowych 
jak i fizycznych, którzy nie mogą się po- 
godzić z myślą, iżby w Polsce miano ob- 
darzyć przywilejami a choćby czynić tyl- 
ko wyjątki dla odłamu społeczeństwa 
nmiejszościowego. 

Uważamy za niezbedne powiadomić 
Paña Ministra, że ograniczenię lub złama- 
nie prawa dotychczasowego 0 odpoczy- 
kr: niedzielnym i światecznym wywoła 
tylko roziatrzenie w społeczeństwie po- 
między chrześciianami | żydami, co w wy 
sokim stopniu dla kraju jest nie tylko nie 
pożadane, ale wręcz szkodliwe, 

W nadziei, że Pan Minister weźmie 
pod wwagę powyższe. mamy zaszczyt 
przytoczyć uchwały odbytych zebrań: 

1) sfery żydowskie świętowanie swo- 
ich świąt uważają za rzecz nietykalną, pil- 
nie tychże strzegą I nigdy żadną ustawą 
nie dałoby sie choćby najściślej przestrze- 
gana zmusić ich do tego, by swej soboty 
nie święcili, biorąc więc wzór z siebie. 
nie mogą żądać od kupicotwa chrześcijań- 
skiero nieuszanowanią tych zasad; 

2) projekt ten obraża uczucia religij- 
ne i narodowe olbrzymiej większości 
rdzennej ludności Rzeczypospolitej; nie- 
dopuszczalnem jest przeto, aby interesy 
mniejszości miały przewagę nad interesa- 
m! większości społeczeństwa polskiego; 

3) cały świat cywilizowany zgodnie 
z zasadami chrześcijańskiemi nie szósty, 
lecz siódmy dzień tygodnia, jako dzień od- 
poczynku święci, że w przeddzień nie- 
dzieli czas skrócony pracy sobót angiel- 
skich w zupełności wystarcza każdemu 
obywatelowi na załatwienie wszystkich je 
go potrzeb handlowych; 

4) ujęte w forme rozporządzenia Tzą- 
dowego zmuszanie ludności chrześcijań- 
skiej do współzawodnictwa w handlu w 
dn? niedzielne i świątczne m kuYectwem 
żydowskim będzie nie tylko łamaniem 
dnia świątecznego. lecz i pogwatceniem 
etycznych zasad chrześcijańskich całego 
społeczeństwa polskiego; 

5) że wreszcie na prowadzenie handlu 
w święta chrześcijańskie choćby z zastrze 
żeniem teoretycznem, że w dniu tym prà- 
cownicy najemni bvliby wolni od tego obo 
wiązku. byłoby w konsekwencji dążeniem 
rzadu do złamania, 46-g0dz' 
pracy i pozbawieniem pracujących odpo- 
czymiku iednodniowego po sześciu dniach 
pracy w tygodn 

Zmuszeni jesteśmy oświadczyć. że gdy 
by pr y te miały stać się prawem. 
maiewo! byśmy byli podjąć bezwzględ- 
ną walkę środkami mieszczącenii się w ra 
mach praw Rzeczypospolitej. 


Prosimy przeto Pana Ministra o bez- 
względne zaniechanie całego tak drażnią- 
cego i szkodliwego projektu pogwałcenia 
odpoczyliku niedzielnego i świątecznego. 

Łódź, w lipcu 1927 roku. 

Następują podpisy: 

Stowarzyszenie Polskich Kupców 1 

Przemysłowców Chrześcijam; 

Stowarzyszenie Wzajemnej Pomo- 
cy Pracowników Handlowych Chrześc. 
Stowarzyszenie Drobnych Kupców 

1 Przemysłowców Polskich, 

Stowarzyszenie Robotników: Chrz., 
Związek Narodowej Partii Robotni- 
czej „Praca“, 


Krajowy Związek Drobnych Kup- 
ców. (ul. Piotrkowska 82). 

Rada Okręgowa Chrześcijańskich 
Związków Zwodowych, 

Towarzystwo Rzemieślnicze „Re- 
sursa'. 

Stronnictwo Polityczne - Chrześci- 
jańskiej Demokracji, 

Związek Zawodowy Handlowców 
Polskich. 

Związek Pracowników Umysło- 
wych Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawodowego i innych. 


Dr. Ttmaszawite matzetnym latara dag tr w Anio. 


Zarząd Kasy zawarł już z kandydatem umowę. 


W czwartek odbyła się dłuższa konfe 
rencja specialnej komfsjl „trzech“, wyło- 
nionej na ostatniem posiedzeniu zarządu 
Kasy Chorych z najpoważniejszym obec- 
nie kandydatem na stanowisko naczelnego 
lekarza Kasy, dr. Tomaszewiczem. Na kon 
ferencji tei doszlo ostatecznie do norozi 
mienia z dr. Tomaszewiczem który zgodził 
się na obięcie tego odpowiedzialnego sta- 
nowiska na pewnych określonych warun- 
kach. Dr. Tomaszewicz likwiduje swój do 
owy Stosunek z okręgowym zwią 
as Chorych w ten sposób. że po- 


zostaje tam na urlopie. Jednocześnie z ob- 
ięciem przez niego fumkcił naczelnego leka 
rza Kasy Chorych zaangażowany _zosta= 
nie pomocnik naczehrego lekarza, Dr. To- 
maszewicz nie wysuwając żadnych zasad- 
miczych warunków ani wygórowanych żą- 
dań, zastrzegł sobie tylko prawo do doko- 
nywania 2 razy miesięcznie obiazdów nie 
których kas, a to jako lekarz okregowy. 
Odnośna umowa: pomiedzy przedstawicie 
lami Kasy a dr. Tomaszewiczem może być 


wymówiona przez każda ze stron na trzy: 


(e 


miesiące. 


Stan uzdrowisk łódzkiei Kasy Chorych. 


Dodatnie wyniki inspekcji. 


Na ostatniem posiedzeniu zarządu Ka- 
sy Chorych przedstawiciele specjalnej ko- 
misi! leczniczej Kasy złożyli obszerne 
sprawozdanie z wyników swej podróży 
inspekcyśnej do wszystkich miejscowości 
uzdrówiskowych Kasy. rozrzuconych po. 
caton kraju. 

Komisja ta rozdzielita się na dwie czę- 
ści zktórych jedna udała się do wzdrowisk 
w Galicji, druga zaś połowa zwiedziła 
miejscowości w Poznańskiem i na Pomo- 


zu, 

Inspekcja ta dała zupełnie pomyślne 
wyniki i wiawniła bardzo dobry stan tych 
miejscowości oraz znaczną poprawę t- 


mieszczonych tam członków ubezpieczo- 
nych i ich rodzin łódzkiej Kasy Chorych. 

Na zakończenie tych sprawozdań od- 
czytane zostało zbiorowe pismo kuracju- 
szy łódzkiej Kasy Chorych, umieszczonych 
w Inowrocławiu, w którem wyrażają oni 
padziekowanie za troskliwą opiekę i za- 
biegi lekarskie, bedące wynikiem energi- 
zi akcji Kasy Chorych w tym kierun- 

tl. 

Po ożywionej dyskusji zarząd posta- 
nowił rozszerzyć w miarę możliwości tę 
akcję w adrojowiskach krajowych, która 
dała tak pomyślne wyniki lekarskie. (e) 


—o: 


Tragedia łodzianina w Zakopanem. 


Tajemnicza śmierć na dnie Morskiego Oka. 


Właściciel sklepu w. Łodzi Bonifacy 
i drugiej połowie czer- 
klop i za uzyskaną go- 
O zł, wyjechał do Zako- 


tówkę, około 4, 
panego. 

Pewnego dnia na dnie Czarnego Sta- 
wu znaleziono topielca bez żadnych do- 
ktmentów. natomiast kieszenie jego wy- 
pełnione były kam! y 

W rezultacie stwierdzono. że samobój- 
ca jest właśnie Pasiewioz, a brat jego za- 
niieszkały w Łodzi. dowiedziatszy się o 
wypadku wyjechał do Zakopanego i po 
fotoerafji poznał w top'elon sweco brata. 

W przeddzień samobójstwa Pasiewicz 
wysłał z Morskiego Oka do brata swego 
list, w którym zrzekł się na jego korzyść 
swego majątku. 


Rozszerzenie doraźnej akcii zasiłkowej. 


Nowa rejestracja bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 


Na podstawie wydanych ostatnio za- 
rzadzeń Min. Pracy została rozszerzona 
akcja zasiikowa dla bezrobotnych praco- 
wników umysłowych. 

Rozporządzenie to umożliwi otrzymy- 
wanie zasiłków zez tych bezrobotnych. 
którzy udowodnią, że conajmniej przez 20 
tygodni po 1 października 1924 r. I 
wali w stosunku do najmu pracy w 
siębiorstwach i zakładach, podlegających 
ustawie o zabezpieczeniu na wypadek bez- 
robocia. Muszą cni do dląsierpnia zgło- 
sić swe prawa do zasiłków i przedłożyć 
wymagane dokumenty: formularz zgło- 
szenia się o zasiłek, zaświądczenie praco- 
dawcy, zaświadózenie 6 miejscu i czasie 


zamieszkania oraz stanie rodzinnym bez- 
robotnego, wreszcie zaświadczenie poli- 
cyjne. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi, któ- 
rzy korzystają z państwowej akcji pomo- 
cy doraźnej, a odpowiadają tym warun- 
kom. winni również zgłosić swe prawa do 
zasiłków z akcji ustawowej i również. do 
31 sierpnia r. b. gdyż po tym dniu zapo- 
mogi z państwowej akcji pomocy doraźnej 
będa im wstrzymane. 
głoszeń załatwiać Þe- 
oddział a pracowni- 

€ 


Ą wa 
dzie PUPP w Ł 
ków umysłowych. 


„ Tragedia Pasiewicza wywołała wiel- 
kie wrażenie, szczególnie, że nie można 
stwierdzić przyczyny samobójstwa. (b) 

eA r. 


Niemcy zgłaszają masowe 


k protesty 
przeciwko wyborom do rad 
gminnych i miejskich. 


Ugrupowania niemieckie, które brały 
udział ze swemf listami w ostatnio prze- 
prowadzanych przez władze administra- 
cyjne na skutek poleceń wojewody Jasz 
czołta wyborów do rad gminnych i miej- 
skich na terenie całego województwa 
łódzkiego — zaczynają obecnie zgłaszać 
masowe protesty przeciwko tym wybo- 
rom. Na ręce starosty Rżzewskiego, poza 
protestami przeciwko wyborom gminnym 
w Chojnach, wpłynęły obecnie protesty 
grup niemieckich przeciwko wyborom w 
Brużycy pod Aleksandrowem, gdzie we- 
dług opinif tych grup niemieccy wyborcy 
szykanowani byli przez wyborców pol- 
skich, nie mogąc brać udziału w głosowa 
niu i gdzie w rezultacie tych wystąpień 
doszło do starć i bójki. Pozatem w wybo- 
rach tych rzekomo popełnili przedstawi- 
ciele władz į komfsii wyborczej cały sze 
reg nieformalności. Dalsze protesty nie- 
mieckie dotycza wyborów w Radogosz- 
CZU. 


ZYSKI WŁÓKIENNICTWA ŁÓDZKIEGO 
W ROKU 1926. 


Akce, Tow. Manufaktury Bawełniane) 
Gampe i Albrecht wykazało w roku 1926 
zysk w wysokości 263,670 zł.. Kaliską Ma 
mifaktura Pluszu i Aksamitu — 800.529 zt., 
Zakł. Przem. Bawetn. L. Geyer — stratę 
390 tys. zł., Tow. Przem.-Handl. B.N, Lit 
win — strate 117.314 zł. (e). 


-T 


a 


KURIER ŁÓDZKI”. — Sobota. 16 lipca 1927 roku. 


NOMINACJA. 

Naczelnik Urzędu Śledczego p. Stani- 
staw Weyer mianowany został nadkomi- 
sarzem. (b) 


Delegacja strajkujących 
robotników u p. starosty 
Rżewskiego. 


We wtorek b. tygodnia wybuchł strajk 
tobotników miejskich w Zgierzu, zatrud- 
nionych przy budowie łaźni miejskiej. Po- 
wodem strajku jest niewypłacanie przez 
Magistrat robotnikom stawek. Robotnicy 
po kilkukrotnem a bezskutecznem zwraca- 
miu się w sprawie tej do Magistratu m. 
Zgierza postanowili przystąpić do strajku. 
Wczoraj delegaci strajkujących robotni- 
ków zgierskich przybyli do p. starosty 
Rżewskiego. któremu przedstawili podpi- 
şana przez Magistrat zgierski umowę co 
to płac dziennych robotników. zatrudnio- 
nych przy budowie łaźni. które Magistrat 
samowolnie obniża od 56 groszy do 1,20 
zł. Delegacja zwróciła sie do p. starosty z 
prośba o rozstrzygnięcie tei sperawy. P. 
starosta po zapoznaniu ste z całokształtem 
sprawy oznajmił delegacji że rozstrzygnię 
cie sprawy należy do kompetencii fnspek 
tora pracy na powiat p. Opolskiego, do któ 
rego też delegację skierował. t) 


Listonosz Lewkowicz po- 
woli odzyskuje zdrowie. 


Wczoraj stan świadomości ofiary napa 
du rabunkowego listonosza Lewkowicza 
znów uległ poprawie i lekarze oczekują z 
dnia na dzień znaczniejszej poprawy w 
stanie jego zdrowia. 

Na zadane mu wczoraj pytania Lewko 
wicz dawał jasne odpowiedzi co do iego 
stanu rodzinnego i osobistego, natomiast 
na pytania. tyczące sfę napadu odpowiedzi 
jego trudne były do zrozumieia. wobec 
czego Śledztwo narazie żadnej korzyści z 
jego zeznań mieć nie może. 

O ile nie zajdą jakiekolwiek komplika- 
cje. oficjalne przesłuchanie Lewkowicza 
przez władze śledcze nastąpi w poniedzia 
łek. (b) 


TRZECIA GRUPA „BŁEKITNEJ DRUŻY 
NY" W ŁODZI. 


Wczoraj przybyła z Poznania do Łodzi 
trzecia grupa „Błękitnej drużyny”. 

Drużyna zwiedziła gazownie. elektrow 
nię, rzeźnię miejską i inne zakłady użytecz 
ności publicznej. 

Po zwiedzeniu Łodzi „Błękitna druży- 
ns uda się do Kielc. w Góry Świętokrzy 
skie. 

Członkowie drużyny ubrani sa w błę- 
kfine mumdury i w pełny (PPANC A 

m) 


aferski. š 
ZAOPATRZENIE EMERYTALNE PRA- 
COWNIKÓW. 


W zwłazku z szeregiem żądań kierowa 
nych pod adresem instytucji użyteczności 
publicznej w sprawie zaopatrzenia pracow 
ników, postanowiono podłąć wspólne kroki 
we wszystkich fnstytucjach. 

W tym celu związek pracowników ñ- 
stytucji użyteczności publicznej postano- 
wił urządzić wspólną konferencie z przed- 
sławicielami pracowników. posiadających 
już kasy emerytalne, by uzgodnić statuty 
że instytucyj. które kas jeszcze wrze 

ają. 


ZAMÓWIENIE SZWAJCARSKIE W ŁO- 
DZI. 

Jak się dowiadujemy, wielka firma 
szwajcarska Schaechter, Berger et Co. 
pragnie zakupić w Łodzi wieksza flość de 
seniowych bawełnianych chustek. Naj- 
prawdopodobnie zamówienia ; otrzymają 
firmy I. K. Poznański : Scheibler A 
man. r 


WYCIECZKA CZŁONKÓW TOW. ŚPIE 
WACZEGO „HARMONIA*. 

Tow. Śpiew. „Harmonia* w Łodzi or- 
zanizuje w niedzielę dnia 17 lipca r. b. wy 
cieczke do Tomaszowa.Wyjazd z lokalu 
Tow. o godz. 6 rano punktualnie, 


NOWA EMISJA AKCY.] WIDZEWSKIEJ 
MANUFAKTURY. 


zebraniu akcjonarjuszów 
Manufaktury“ omawiano 


Na walnem 
„Widzewskiej 


również sprawę nowej emisji obligacyj na 
znaczną sumę kilkunastu milionów fran- 
ków szwajcarskich. Szybka realizacja tych 
papierów nie nastąpi jednak w kraju, tak, 
iż ma ona być przyjęta przez zagraniczne 
banki. (z) 
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Przyszły sezon teatralny w Łodzi. 


ikwilatyjna Konieroncja władz miejskich z dyr. Szyimaten, 


Całkowite przekazanie agend Teatru Miejskiego dyr. Gorczyńskiemu. 


W czwartek przybył do Łodzi dr. Ar. 
nold Szyfman w celu dokonania likwida- 
cji sezonu teatralnego į przekazania szere 
gu agend nowemu dyrektorowi p. Bolesta- 
wowi Gorczyńskiemu. W czwartek i wczo 
raj przedstawiciele dyrekcji pb. Szyiman i 
Gorczyński oraz sekretarz p. Tymowski 
odbyli szereg konferencyi w prezydjim 
Magistratu z wiceprezydentem p. Grosz- 
kowskfm oraz dyrektorem zarządu miej- 
skiego p. Zalewskim, ławnikami wydziału 
ośwfaty i kultury. Na konferencjach tych 
omawiano sprawy, związane z przewidzia 
nem w umowie kupnem dekoracii teatral 
nych przez Magistrat oraz likwidacją 
spraw finansowych na tle subsydium i po 
datków. Dyr. Gorczyński na konferen- 
cjach tych naszkicował projekty reorgani 
zacyjne Teatru Miejskiego w nadchodzą- 
cym sezonie. Chodzi tu o stworzenie sze- 
regu nowych blacówek teatralnych na te 
renie Łodzi, W związku z temi projekta- 
mł rozpoczęto wczoraj roboty przy prze- 
budowie kina „Oświałowego”, na co Ma 
gistrat wyasygnował już niezbedne fundu 
sze. W gmachu tym. po  uskułecznieniu 
przebudowy i zmontowaniu niezbędnych 


urządzeń scenicznych otwarty będzie te- 
atr dla rzesz pracowniczych. zamfeszka- 
łych w tei dzielnicy, Drugim takim ośrod 
kiem teatralnym dla mas pracujących bẹ- 
dzie przerobiony lokal w gmachu związku 
majstrów fabrycznych, przyczem na kon- 
ierencjach z prezydium Magistratu przed 
stawiciele dyrekcji Teatru poruszyli spra 
wę udzielenia związkowi maistrów subsy- 
dium na cele przebudowy gmachu, Sezon 


teatralny rozpocząć się ma w odświeża 
nym gmachu Teatru Miejskiego przy ulicy 
Cegielnfanej już w pierwszych dniach 
września. Sezon tem zapowiada sie pomryś| 
nie naogół, a kompletowanie zespołu arty. 
stycznego dobiega już końca. Na konferen 
ciach z przedstawicielami Magistratu w 
zgodniony został szereg spornych punk- 
tów i usunięte niektóre wątpliwości. (ej | 
30: | 


Teatr znalazł się w ciężkiej sytuacji. 


Niewątpliwie miasto nie odmówi swej pomocy. 


Dyr. Szyfman złożył Magistratowi ob- 
szerny memorjał, w którym przedstawia- 
jąc krytyczną sytuację finansową Teatru 
ze wzgledu na niespodziewaną zniżkę frek 
ji astapita ostatnio pod wpły- 
eustalonei pogody, długotrwałego 
pobytu cyrku w Łodzi i innych względów. 
prosi o przyjście teatrowi z wydatniejszą 
pomocą. Stan kasy jest tak katastrofalny, 
iż niema funduszów na pokrycie wielu zo- 
bowiązań, zaś gaże personelu siłą rzeczy 


zalegają, stawiając pracowników teatr 
istotnie w tragicznej sytuacji. | 

Jedynem wyjściem z tego położenia 
byłaby pomoc finansowa ze strony miasta, 
Tak ważka placówka, jak teatr. nie może 
być pozostawiona na pastwę losu. Nie 
należy wątpić, że Magistrat wniknie w tru 
dne położenie teatru | nie dopuści do kra: 
chu, któryby pozostawił około 100 osób 
personelu na bruku. 


Wiew mocy i energii od polskiego morza. 


Refleksje wywczasowe na wybrzeżu. 


Wędrówki wakacyjne. 


Ukarani amatorzy Sopot. 


Gdynia, w lipcu. 

Z roku na rok coraz więcej obywateli 
Rzeczypospolitej zwiedza nasze śliczne 
wybrzeża Bałtyku. Z tego wymika, że na- 
ród polski coraz bardziej rozumie potrze- 
bę poznania tego naszego „okma na świat 
daleki“. O utrzymanie tego okna niejeden 
jeszcze wysiłek ponieść będziemy musieli, 

Dotychczas mówiło się tylko, że nasze 
wybrzeże morskie potrzebne jest Państwu 
polskiemu. Powiedzenie to jest niedosta- 
teczne. To nasze polskie morze jest rów- 
nież potrzebne osobiście każdemu obywa- 
telowi Rzeczypospolitej, Po całorocznych 
wysiłkach í pracy kążdy człowiek potrze- 
buje wypoczynku tak fizycznego, jakoteż 
umysłowego oraz zaczerpnięcia nowych 
sił do pracy na dalsze lata. Taki wypo- 
czynek I nowe siły najlepiej uzyskać mo- 
żna nad naszem polskiem morzem. Jak- 
kolwiek mamy ieinne prześliczne okolice 
1 uzdrojowiska w kraju. dające przede- 
wszystkiem wypoczynek lub kurację, to je 
dnak — zdaje mi się najwiecej sił i energii 
daje człowiekowi morze. Energia fal mor- 
skich udziela sie niechybnie każdemu, kto 
chociaż: przez dn: kilka przysłuchuje się 
odwiecznemu szumowi morza, Morze pra 
cuje od wieków i nic nin straciło ze swej 
niezmierzonej pracy. Ze wszystkich sił 
przyrody na globie ziemskim morze po- 
stada największą enercję. 

Morze daje każdemit nowe siły. Każdy 
z nas potrzebuje naprawde dla ducha į cia 
ła osobistego zetkniecia sie z morzem. 

Kiedy cały naród polski będzie wie- 
dział, że ten maty skrawek molskiego Bał 
tyku jest potrzebny nietylko Państwu, lecz 
rówmież bezpośrednio każdemu poszcze- 
gólnemu obywatelowi. natenczas żadna 0- 
fiara, idaca w kierunku utrzymania ( u- 
plększenia tero wybrzeża, nie będzie mu 
nigdy za ciężka, 

Polacy zawsze lubili swoje ganić, a cu- 
dze chwalić. Wielu z naszych obywateli 
wyjeżdża rok rocznie nad Pałtyk, nabrać 
w pluca wiatru od morza. Polska ma oko 
ło 7 razy dłuższe wybrzeże morskie niż 
wolne miasto Gdańsk. Wielką część na- 
szych rodaków woli jednak zamieszkiwać 
na terenie Gdańska, niż w naszych pol- 
skich wioskach nadmorskich. Może wła- 
śnie dlatego, że Gdańsk ma tego brzegu 
mniej niż Polska. Zwykle bowiem czło- 
wiek pożąda najwięcej tego, czego jest 
mniej tub najmniej, 

Mimo więc, ż 
krotnie opisywała urok wsz 
scowości polskich, położonych nad Rał- 
tykiem, wielu „nowobogackich*. którzy 
za czasów niemieckich wogóle na żadne 
letniska nie wyjeżdżali, dziś z pewną nie- 
checia wyrażają sie o naszem wybrzeżu 
bałtyckiem. Za to imponują im Sopoty i 
Gdańsk. Tam jest im wygodniej, weselej, 


prasa polska niejedno- 
kich miej- 


lepiej. I niosą nasz polski pieniądz Niem- 
com do Gdańska, 

Gdańszczanie zaś, widząc  nafwność 
polską, łupią nas, ile wlezie. Słusznie ro- 
bią! Może w ten sposób przyzwyczają nie 
jednego z naszych do większego poszano- 
wania nietylko naszego złotego, lecz, tak 
że | naszego polskiego wybrzeża. 

Życie na terenie wolnego miasta Gdań 
ska jest o 100% droższe od utrzymania w 
polskiej Gdyni. a o 150 od życia na Helu. 
W roku bieżacym wielu obywateli nol- 
skich pojechało nad polskie morze. Nie- 
którzy: z nich zamieszkali jednal w Sopo- 


Doniosłość morza. Po naszei stronie i w Gdańsku 
A jednak w Polsce najtaniej. 


tach. Zamierzali spędzić tam 4 tygodnie 
jednak już po 8-iu dniach połowa pienię- 
dzy im sie „rozlazła”. 

Z ciekawości przeto, jak żyją ich zna: 
jomi po polskiej stronie, pojechali ich od- 
wiedzić. Wtedy dopiero przekonali się, że 
tam żyje się o połowę taniej. Licząc się 
enią, która w tym wypadku sta- 
wała się patriotyczniejszą od ich serca, 
przenieśli się na polski piasek, na którym 
wysiedzieli pozostałe 3 tygodnie, powta- 
rzajac co dzień: i 

W Polsce jednak najtaniej żyć można 


St I 


Złote cienie na srebrnym ekranie. 


Co „oni“ mówią i co o „nich“ mówią? 


W Holływood powstał pod prezyden- 
tura Miltona Silsa klub. mający na celu 
popieranie nowych ide: w dziedzinie filmu, 
„nawet rewolicynych*. jak głoszą jego 
członkowie. 

Nowa komedja wytwórni „Christie” 
(wydanie P. D. C) pod tytułem „Neura- 
stenik“. jest podobno szaleńczo wesoła. 
Znakomity zespół tworzą: gruby Marc 
Swaìn, parher Chanlina w „Goraczce zło- 
ta", Harrison Ford („Sandry“), Phyllis Ha 
ver, Charles Gerard, Paul Micholson i Cha 
Ró Burton (lokaj w „Roku szału i uży- 
cia"), 

Co za odwaga. Loufse Dresser. znako- 
mita tragiczka („Sześć strzałów o półno- 
cy“) spytana o datę swych urodzin, nie 
zawahała się odpowiedzieć: 4 październi- 
ka 1882. Ile aktorek odważyłoby się na to 
samo? 

W „The 7 th Heaven“ („7 niebo"), re- 
żyserii Franka Borzage; zobaczymy ży- 
cie Paryża w czasie wojny, kiedy zdala 
dochodziły głuch: odgłosy zmagań bojo- 
wych ma froncie. Bonząge pojechał na 6 
tygodni do Paryża, w celu poznania atmo- 
sfery Ville Lumiere, Miejmy więc nadzie- 
ję, że film ten będzie pozbawiony zwy- 
kłych gaff amervkańskich na temat sto- 
sunków paryskich. 

Wbrew oficjalnym obwieszczeniom, że 
Jackie Coogan porzucił ekran, przystepuje 
on w krótkim czasie do naświetlania filmu 
p t. „The Bugle Call“ („Trąbka woła”). 
Akcją tego filmu jest e żołnierskie na 
granicy po wojnie cywilnej. Jackie będzie 
intenpretował rolę syna dowódcy pułku 
kawalerii, 

Cecil B, de Mille zaangażował Józefa 
Schildkrauta (Proga do przeszłości”) na 
kilka lat. Według kontraktu Schildkraut 
bedzie bohaterem li ch filmów de Mil- 
l'ana rok 1927.w serji tak zwanej Metro- 
politan Piotures. Pierwszym jego filmem 


będzie „Złodziej serca* (The Heart Thief) 
podług sztuki teatralnej, w której grał on 
już niegdyś przed przeniesieniem się z de- 
sek scenicznych na ekran. 

My Mac Avov („Ben Hur“) powróciła 
do wytwórni „Warner Brothers“, wiążąc 
się z nią długotrwałym kontraktem. Ak: 
torka ta grała swego czasu dla tej same: 
wytwróni w filmach: „Wachlarz Lady 
Windermer* (z Ireną Rich) i w „Trzech 
sercach płonących" (z Pauliną Frederick) 
reżyserji Lubicza. 

Kiedy Ernest Lubicz ujrzał w Holly- 
wood niedawno przybyłego Janningsa, 0- 
dezwał się do przyjaciół: „Ja tę twarz 
gdzieś widziałem“. Gdy opowiadano to 
Jannìngsowi, odrzekł: „Lubicz?, to na 
zwisko obiło mi się kiedyś o uszy.* Na- 
leży nadmienić, że Lubicz reżyserował 
parę niemieckich filmów z Janmingsem. 


Z KOŁA AED „PRACA POL- 


Koło Młodzieży przy Zw. Zaw. „Praca 
Polska* urządza w dniu 17 lipca r. b. w nie 
dziele wycieczkę towarzyską do Rogowa 
(za Koluszkami). Zbiórka w lokalu włas- 
nym o godz. 7,30 rano. Na miejscu odbęda 
się zawody sportowe o nagrody. 


SYTUACJA NA EH, RYNKU PRA 


Pierwsze dni lipca nie przyniosły za- 
sadniczych zmian na łódzkim rynku pra- 
cy. Na terenie Łodzi przemysł włókienni 
czy posiada 12,017 bezrobotnych. niewy- 
kwalifikowanych robotników objętych 
jest bezrobociem 6.069, służby, domowej 
— 357 osób, Bezrobocie zmniejszyło się 
nieco wskutek ożywienia w handlu wśród 
pracowników umysłowych, których jest 
2,323, z czego biuralistów 1152. techni- 
ków 16, nauczycieli 72, buchalterów 16 
subiektów 554 i praktykantów 13. 


t, 193 —. „KURIER ŁÓDZKI”, ~- Sobota. 16 lipca 1927 roft. umm. 


liny sieje W krzywóm zwierciadle $nobizm I lokaite. 


Dzieje i przygody rzekomego Hohenzollerna. 


Kult bałwochwsiczy arystokratyzmu. Co imponuje Niemcom. Harry Domela działa. 


U szczytów powodzenia. 


Harry Domela, 


który w ub. roku jako fałsrywy Hohen- 
zollern wiele narobił wrzawy, stanął 
przed sądem w Kolonji. 


Berlin. w lipcu. 
W ubiegły poniedziałek toczył się 
przed sądem tawniczym w Kolonii proces. 
który. dosłownie. z zapartym oddechem 
śledzony był przez całe Niemcy. a praw- 
de mówiac przez całą Europe, Świadczy- 


GUY de MAUPASSANT 


To kogut zapiał. 


Pawi Berta d'Arancelles odtrącała do- 
„tychczas wszystkie błagania swego zroz- 

paczonego wielbiciela, barona Józefa de 
Crolsard. W ciągu złmy asystował jej 
gorąco w Paryżu, a teraz urządzał dla niej 
festyny i pólówamia na swym zamku de 
Carville w Normandji. 

Małżonek p. d'Arancelles, nie widział 
nie. nie wiedzfał nic, jak zwykle, Żył, jak 
mówiono, na uboczu, usunięty przez żonę 
z powodu słabości fizycznej, której mu pa- 
ni d'Arancelles nie mogła wybaczyć. Był 
to ttuściutki, mały człowieczek, łysy, miał 
SA ramiona, nogi, szyję, nos i SĘ 
stko 

Natomiast pani d'Arancelles była to 
młoda, wysoka, ciemnowłosa kobieta, zde- 
cydowana na wszystko, to też spoglądała 
z mina potroszę zachęcającą í tkliwą na 
szerokie bary, krzepki kark i blond wąsy 
swego utytułowanego wielbiciela, barona 
Józefa de Croisard. 

Wszelako dotychczas nic jeszcze od 

tiej oie uzyskał. Baron rujnował się dla 
niej Były to bezustanne festyny, polo- 
wanja, przyjęcia, na które spraszał arysto- 
krację z okolicznych zamków. 
ujadające psy przebiegały la- 
sy w pościgu za lisem, lub dzikiem; co 
wieczora olśniewające ognie sztuczne 
wzbijały ku gwiazdom ogniste kiście, a 0- 
świetlorje okna salonu rzucały światło na 
Buy, po których przemykały się cie- 
nie. 

Była jesień — pora opadających liści. 

Pewnego wieczoru, na ostatnim wio- 
sennym balu p. d'Arancelles odparła panu 
de Croisard. który ja napastował swemi 
błaganiami : 

— Mój przyjacielu, jeśli mam upaść, 
nie stanie się to wcześniej, nim opadną li- 
ście Mam tego lata zbyt wiele roboty. 

Przypomniał sobie te szydercze i śmia- 
Ę słowa: codziennie ponawiał swe ataki 

i zdobywał nieco terenu w sercu pięknej. 
zmchwałej kobiety, której opór wydawał 
się już tylko czczą formą, 

Miało się odbyć wielkie połowanie. W 
wigilię p. Berta rzekła do barona ze śmie- 
chem: 

— Baronie: jeśli pan zabijesz dzika, do- 
staniesz ode mnie nagrodę. 

Od świtu był na nogach, by poznać, 
gdzie samotnik miał swe legowisko. To- 


ło o tem 100 z górą dziennikarzy, którzy 
na rozprawę przyjechali z Londynu, Pa- 
ryża, Rzymu i t. d. 

Co wpłynęło na takie zainteresowanie 
się? Na ławie oskarżonych siedział prze- 
cież prosty, źle ubrany, młodziutki, bo 23- 
letni człowiek o nazwisku bynajmniej nie 
arystokratycznem. Siedział Harry Dome- 
la, oskarżony © oszustwo. Ale. bo też to, 
co sprawił Domela, kawał, który urządził 
w grudmiu ub. r. ma znaczenie sięgające 
poza granice Niemiec! Ræca om niesty- 
chanie znamienne światło na stosunki, pa- 
nujące w „państwie boiaźni Bożej!” 

Domela, młody awanturnik, wykolejo- 
ny przez wypadki wojenne, człowiek, któ- 
ry skutkiem kifkimastoletniei włóczęgi za- 
tracił zdolność zarabiania na chleb co- 
dzienny na sposób człowieka „osiadłego*, 
zawważył pewnego dnia. że wielce impo- 
muje  drobmo-mieszczańskim í inteligent 
nym Niemcom swojem dobrem znalezie- 
niem się, swą piękną postacią i uimującą 
twarzą. Mieszczichy i studenci. hrabio- 
wie f dyrektorowie hotelów brali go za 
arystokratę, coprawda podupadłego | na 
tej podstawie traktowali go z wyróż- 
nieniem. 


w Berlinie pod swem prawdziwem nazwi- 
skiem, i powodziło mu się „pod zdechłym 


alei, w której cztery rzędy dębów tworzy- 
ły jakoby sklepienie. 

Drżący z miłości ì niecierpliwości, ba- 
ron jednem uchem słuchał drwiącego 
szczebiotu „młodej kobiety, a drugiem łowił 

w rogów myśliwskich i głosy oddala- 
lących się psów. 

— Więc pan mnie już nie kocha? — 
pytała, 

— Jakże pani może pytać o coś podo- 
bnego? — odpowiedział, > 

Ciągnęła dalej: 

— A jednak wydaje mi się, że pan bar- 
dziej jest zajęty polowaniem, niż mmą. 
Czyż nie rozkazała pani, abym sam 
położył dzika? — jęknął. 

Odparła poważnie: 

— Ależ liczę na to z pewnością. Trze- 

ba, abyś go pan zabił i to w moich oczach. 

Zadrzał w słodle į utractwszy cierpli- 
wość, spiął konia: 

— Ależ, pani, na Boga, to się nie sta- 
nie. jeśli pozostaniemy tutaj. 

Wtedy przemówiła do niego czule, kła- 
dąc mu rękę na ramieniu, lub gładząc jak- 
by w roztargnienfu grzywę jego konia. 

I mówiła ze śmiechem: 

— Jednak trzeba, aby się to stało... lub 

eż... tem gorzej dla pana. 

Potem skręciti na prawo, w zaciszną 
drożynę ì nagle, uchyłając się przed gałę- 
zią, co im zatradzała drogę, pochylfła się 
ku niemu tak blisko, iż poczuł na swej szyi 
łechtanie jej włosów. Więc pochwycił ją 
brutalnie i złożył na jej skroni ognista po- 
całunek. 

Z początku nie poruszyła się wcale — 
trwała w tej gwałtownej pieszczocie; po- 
tem nagle odwróciła głowę i czy to umy- 
ślnie, czy też przypadkowo, małe jej usta 
spotkały się z jego ustami. 


Tak np. prowadził handel zapałkami * +. 


Przed trybunałem. 


ność imponuje w Niemczech nietylko mie- 
-szczanom, ale także inteligencji, nie mó- 
wiąc już o biurokracji i wojskowych. Nie 
dość na tem!: W Heidelbergu uznano w 
hotela, w którym Domela stanał, na pod- 
stawie jego wyglądu zewnetrznego f ta- 
jemmiczgo „F“, wyciśniętego na papiero- 
śnicy, że jest ní mniej ni więcej tylko witt- 
kiem Wilhelma II. Hohenzoliernem! Poczę 
to go też natychmiast tytułować „Wasza 
Królewska Wysokość“, jakkolwiek Dome- 
la wypierał się tej godności. 

Wygłodzony, spragniony wreszcie le- 
pszego towarzystwa zgodził sie wreszcie 
nasz młodzian na to swoje „incognito“ i 
odtąd rozpoczął sie kawał, godny uwiecz- 
nienia w farsie i kinie! Dyrektorowie ho- 
telów gieli się przed nim w ukłonach aż 
do podłogi. bummistrzowie dużych miast 
urządzali na jego cześć oficjalne przyjęcia, 
meldowali się w jego „królewskich apar- 
tamentach* szefowie pułków: Reichswe- 
hry. przyjmowany był w pałacach hra- 
biowskich, a wszędzie wpychano mu po- 
prostu pieniądze w ręce, których Domela 
nie chcfał nawet przyjmować, bo, iak mó- 
wi, „było mu wstyd”... 

Kiedy z Frankfurtu wyjechał na dzień 
incognito" do Berlina, zawiadomiona sto 
łeczna dyrekcja kolei wysłała na dworzec 
specjalnych urzędników. którzy „kron- 
prinza przyjeli z honorami przynateżnemi 
głowie koronowanej, Wreszcie jednak 
złechał do Turyneji któryś z prawdziwych 
Hohenzollernów i Domela musłał „wiać“, 
rozpoczynając na nowo głodowanie tak, 
że pod koniec „podejmowany przez pe- 
wnego leśniczego, nie mógł wogóle przeł- 
knać miesa! Z nędzy i wreszcie z wrodzo- 
nej mu żyłki do awanturniczości. postano- 
wit zaciągnąć się w Bonn do francuskiei 


Wtedy, czy to w pomfeszaniu, czy 
tknięła wyrzutami, spięła swego konia, 
który ją poniósł w galopie. Tak pędzili 
dość długo, nie zamieniając ani jednego 
spojrzenia. 

Gwar polowania przybliżał się; gąszcz 
leśny zdawał się drżeć; nagle, łamiąc ga- 
tezie ukazał się dzik, pokryty krwią, o- 
trząsając z siebie psy, co go się ozepiły. 

Wówczas baron roześmiał się triumfu- 
iąco i zawołał: 

— Kto mię kocha, za mną! 

I znikł w krzewach, jakgdyby go las 
pochłonął. 

Gdy w kilka minut później przybyła na 
polankę, podniósł się, oblepiony błotem, z 
rozdartą kurtką, z zakrwawionemi ręko- 
ma, a w leżącem przed nim zwierzęciu 
tkwił wepchnięty aż po rękojeść nóż my- 
śliwski, 

Oddanie łupu psom odbyło się, gdy za- 
padt cichy, melancholijny wiec: Psy 
pożeraty cuchnące trzewia dzika i Wale 
czyły z sobą, a naganiacze i panowie my- 
śliwi stali dokoła i trąbili w rogi, co sił 
starczyło. Fanfary rozlegały się tej jas- 
nej nocy ponad lasami í budziły zaniepo- 
kojone jelente; skomiące lisy i małe, sza- 
re zające. 

Wystraszone ptaki frirwały ponad sfo- 
rą psów, oszalałych z zapału. A kobiety, 
wzruszone całą tą piękną 1 okrutną sce- 
nerją, oparte na ramionach mężczyzn, od- 
dalały się w aleje, zanim psy ukończyły 
swoją ucztę. 

Wyczerpana całym tym dniem wysił- 
ku i tkliwości, p. d'Arancelies rzekła do 
barona: 

— Czy chcesz się pam przejść po part- 
ku, mój przyjacielu? 

A on drżący, omdlewający, porwał ją 
za sobą bez słowa. 

Uściskali się niezwłocznie. Szli drob- 
nym krokiem pod gołemi już prawie załę- 
ziami, przez które sączyło się światło księ- 
życa; ich miłość, pożądanie, potrzeba uś- 
cisków stały się tak gwattowne, iż o mało 
co nie padli pod drzewem. 

Rogi umilkty. 
spały w psiarni. 1 

— Wracajmy! — rzekła młoda kobieta. 

I powrócili. 

Gdy zbliżyli się do zamku, odezwała 
się omdłewającym głosem: 

— Mój przyjacielu, jestem 
czona, idę się położyć. 

A gdy on otworzył ramiona chcąc po- 


Wyczerpane psy 


tak zmę- 


ss. Ra Pay Deir! s 2 e 


E(niezrównana woda do ust 
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Legii Cudzoziemskiej, sądząc, jak zeznał 
przed sądem, że jest to iedyna możność 
wydobycia się z bagna. 

Niestety jednak na granicy aresztowa- 
no go į osadzóno w wiezieniu, bo tymcza- 
sem chwała jego czynów rozeszła się po 
całych Niemczech į rozwścieczona, Wy- 
drwiona biurokracja urządziła na falszy- 
wego księcia polowanie. Wytoczono mu 
proces o Oszustwo. Prokurator niemiecki 
miał sporo kłopotów z uzasadnieniem swej 
skargi, gdyż nikt z „nabranych* nie kwa- 
pił się z podawaniem swego nazwiska j 
wysokości poniesionej szkody, innf zno 
wu „poszkodowani* stwierdzali, że poma- 
gali Domeli dobrowolnie, z sympatjf dla 
niego. 

Rozprawa, która zebrała w sali roz- 
praw elitę towarzystwa niemieckiego, by- 
ła podobno prawdziwą biesiada, xdyż Do- 
mela zeznawał dowcipnie i z humorem. 
dumny z odniesionych sukcesów. Sam pro 
kurator prosił o uwzględnienie | o przy- 
znanie okoliczności łagodzących. Oskar- 
żonego zasądzono dla formy na 7 miesię- 
cy więzienia, odsiedzianych już prawie w 
całości w areszcie śledczym. 

Ważniejsze jednak od wszystkich tych 
szczegółów jest prawdziwe oblicze dzisiej 
szych Niemiec, które proces ten oświetlił 
jaskrawie. Okazuje się dowodnie. że czy 
mieszczanin. czy inteligent. urzędnik czy 
żołnierz w Niemczech iest monarchista z 
krwf i kości, jest oddanym sługa Hohenzo 
Ilernów, że stary jumkierski duch w Niem- 
czech żyje niezłamany į czeka tylko chwi 
li stosownej do obalenia znienawidzonej 
republiki, a z nią tych traktatów pokojo- 
wych, z któremi jest zwiazana. 

tator. , 


całować ją raz jeszcze, wytnknęła się, Tzu- 
cając mu na pożegnanie: 

— Nie... idę spać... Kto mię kocha za 
mrva! 

W godzinę później, gdy milczący za- 
mek zdawał się zamartym, baron „wyszedí 
ze swego pokoju ostrożnym krokiem i za- 
pukał do drzwi przyjaciółki. Nie otrzy- 
mawszy odpowiedzi, sprobował otworzyć. 
Rygiel nie był zasunięty. , 

Marzyła, stojąc przy oknie. 

Przypadł do jej kolan, które całowa! 
z przejęciem, poprzez nocną bieliznę. Mil- 
czała, w delikatnej pieszczocie topiąc swe 
cienkie palce we włosach barona. 

Nagłe oswobodziła się, jakodyby po- 
wzięła wielkie postanowienie ì rzekła z 
minką zuchwałą, lecz głosem cichym: 

— Powrócę zaraz. Czekaj na mnie. 

A jej wyciągnięty w ciemności paluszek 
wskazywał w głąb pokoju na białą plamę 
łóżka, 

Więc wzruszony, rozebrał się szybko 
1 wsimął w świeżą pościel. Wyciągną! 
się rozkosznie, prawie zapommiawszy © 
swej przyjaciółce, tak miłą była ta piesz- 
czota bielizny dla jego zmęczonego ciała. 

Nie powracała jakoś, widocznie z umy- 
słu każąc mu tęsknić. Zamknął oczy w 
doskonałem zadowoleniu; w oczekiwaniu 
rzeczy tyle upragnionej marzył słodko. 
Lecz mało po matu członki jego drętwia: 
ły. myśl usypiała, stawała się niepewną, 
urywała się. Wreszcie przemogło ogro- 
nme znużenie i zasmął. 

Spat snem ciężkim, nieprzezwyciężo: 
nym snem znużonych myśliwych. Spał aż 
do świtu. 

Nagle przez otwarte okno rozległo sie 
pianie koguta. Baron, zbudzony tym do- 
nośnym krzykiem, otworzył nagle oczy. 

Czując przy sobie ciało kobiece, wi- 
dząc się w łóżku, którego nie rozpozma- 
wał, zaskoczony, a nie przypominający 
sobie niczego, bakał w pomieszaniu: 
to? Gdzie jestem? 


— się 
stato? 

Ona zaś nie zasnęła wcale; patrząc na 
tego rozczochranego mężczyznę o czer- 
wenych oczach i nabrzmiatych wargach 
odparła wyniosłym tonem, jakim zwykle 
przemawiała do męża: 


— To nic. To kogut zapia}. Śpij pan 
spokotnie, to się pana nie tyczy. 
Tłum, Elesta. 


Zapobiegliwe I oszczędna 
gospodynie żądają wy- 
łącznie 


LAKIERÓW LUTZA 


odznaczonych 4 nagrodami państwo- 
wemi, 22 medalami, a to: Lakie- 


rów emaljowych, lśniąco bia- 

łych: Lakierów podłogowych o 

pięknym połysku i niebywałej 
trwałości. 


Do nabycia we wszystkich składach farb 


fdały feljeton. 


Tomi przedewszystien. 


W iednym z pism nowojorskich ukaza- 

ło sie ogłoszenie treści następującej: 

„Nowe Mauzoleum w Klensiko. 
Westchester County N. Y., ceny umiarko- 
wane. 

Najmitszy ze cmentarzy, wykończony 
całkowicie rok temu, W: ały gmach, 
ogrzewanie centralne, oświetlenie elektry- 
czne, luksus komfort. Przyjmuje się za- 
mówienia zgóry. City Office: 103, Park 
Avenue, Telefon Ashland 47.71.* ` 

Ogłoszenie dotyczy oczywiście żyją- 
cych obywateli a nie nieboszczyków, któ- 
rzy spoczną na luksusowym cmentarzu. 

Wesołe przedsiębiorstwo pogrzebowe, 
dbałe o wygodę i higjene współoby wateli 
a swych klijentów, pragnie, rzecz oczywi- 
sta, nchronić ich przed katarem, zaziębie- 
niami, deszczem. upałem etc., zależnie od 
pory roku. 

Należy przypuszczać, że karawany to- 
warzystwa Klensiko Mauzoleum C. y Ltd. 
pochodzą z fabryk General Motors C-y i 
należą do najnowszych automobilów pół- 
ciężarowych, zaopatrzonych we wszyst- 
kle inowacje techniczne. 

Ceny umiarkowane o jakich wspomina 
ogłoszenie, mogły być na dobrą sprawę 
zniwelowane zupełnie—do poziomu zera. 

Wystarczyłoby tylko umieścić na wo- 
zach żałobnych, na waramiennikach żatob 
ników te krótką a pełną treści reklamę: 

„Genfelman X umarł. Żyłby po dziś 
dzień i dłużej, gdyby pił codzień napar z 
ziół tybetańskich marki „Thibet Bluffers 
et Cy“. 

Za cenę podobnych reklam mogłoby to 
warzystwo Klensiko Mauzoleum  ofiaro- 
wać swym klijentom gratis nietylko eks- 
portację nieboszczyków, ale i miejsce ma 
nafhiejeniczniejszym. najmilszym, najbar- 
dziej luksusowym cmentarzu in the wortd. 


KIEDY SIĘ SKOŃCZY STRAJK BUDO- 
: WLANY? 

Od dłuższego czasu trwa już na terenie 
m. Łodzi strajk robotników budowlanych 
którzy wystąpili z żądaniami 25 proc. pod 
wyżki płac. P 

Wspólne konferencje nie dały definityw 
nego rezultatu, gdyż przedsiebiorcy wo- 
bec słabego ruchu budowlanego, uznali wy 
stąpienie robotników z nowemi postulata 
mi za nieaktualne. 

Ponieważ do ostatniej chwili przedsię 
biorcy nie poczynili żadnych kroków, w 
celu zażegnania strajku, przeto związek bu 
dowlany zamierza w ciągu najbliższych 


dni akcję strajkcową zaostrzyć. (m 
NADAWANIE RADJOTELEGRAMÓW 
DO AMERYKI. 


W związku z wprowadzeniem od dnia 
wczorajszego radjotelegramów do Ame- 
ryki zaznacza się, że należność za radjo- 
telegram nie może wynosić mniej. niż za 
30 słów, przyczem przed adresem należy 
umieścić znak „RL“, a w końcu "Post 
New-York“. 

Ze znaków szczególnych można umie 
szczać tylko „Poste restante“, napisane 
całkowicie. Radjotelegramy przyjmuje u- 
rząd tetegraficzny wi godzinach kj do 


T rano, 
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Tritmfalny pochód dziesiątej my. 


Imponujące wyniki amerykańskiej produkcji filmowej. 


Kiedy stę dowiadujemy, jak olbrzymie- 
mi sumami rozporządza amerykańska pro 
dukcja filmowa, wielkie, niesamowite cyf 
ry przytłaczają nas poprostu. Półtora mił- 
jarda dolarów inwestowano w przemyśle 
filmowym. 300 ludzi zatrudnia produkcja 
filmowa; 15 tys. kin. mieszczących łącznie 
18 miljonów ludzi wyświetla co wieczór 
około 4,500 różnych obrazów. Czyli prze- 
ciętnie 50 milionów osób chodzi codzień 
w Ameryce do kina. Dopiero uświadomiw 
szy sobie te cyfry, widzimy, czem jesf:dzi 
siaj kino. 

Amerykańskie wytwórnie filmowe nfe 
żałują kosztów, gdyż wiedzą z doświad- 
czenia, że najdroższe obrazy ciesza się naj 
większym sukcesem kasowym. 

Realizacją Ben-Flura trwała przeszło 
3 lata i pochłonęła 3 miliony 800 tysięcy 
dolarów, czyli włęcej, niż kosztuje wybu- 
dowanie drapacza nieba. Czy sie opłaci- 
ło? Wytwórnia, Metro-Goldwyn zarobiła 
na mim już blisko 6 milionów. 

Obraz „Beau-Geste* (Piękny gest) z 


"Ronaldem Colmanem i Vilma Banky, reży 


i Herberta Brenona kosztował półtora 
miliona dolarów. Zdjecia robiono na pusty 
niach Arizony. edzie zbudowano. specjal- 
ne miasto dla 800 ludzi, prac 
realizacji. Ronald Colman doież 
planem do studjo w Hollywood. gdzie koń 
czył swój inny wielki film (po 
6 tys. dol.), Cały ten obóz z 
nie 300 kilo mięsa i samo urzymanie jego 
kosztowało 15 tys, dol. tygodniowo. Zapro 
wadzono specjalna si 
Świetlenie elektryczne. Przy iednym og- 
niu upieczono dwie pieczenie, nagrywając 
odpowiednie sceny do innego pustynnego 
filmu z tymi samymi aktorami (Wuning of 
Barbara Worth). 

Inne nie gorsze obrazy kosztowały o 
wiele taniei. I tak „Wielka parada“ około 
600 tys. dol., „Gorączka złota — 400 tys. 
dol., „Peter Pan“ — 350 tys. dol., „Stella 
Dallas“ — 200 tys. dol. 

Koszta obrazów wciąż wzrastają wo- 
bec coraz bardziej zawrotnych sum, jakie 
pobierają gwiazdy. Dochody najsławniej. 
szych „stars“ wynoszą przecietnie miljo 
rocznie. Wielki Doug (Douglas Fairbanks) 
zarabia około 2 milionów rocznie. Harold 
Lloyd 1,500,000 dol.. Glorja Swanson — 
miljon, Tom Mix 780,000, Colleen Moore 
— 650.000 dol. 

W jak wielkich zranicach wahają się 
gaże aktorskie może świadczyć fakt, że 
Greta Carbo („Kusfcielka"), przyjeżdżając 
do Amervki, podpisała 6-miesieczny kon- 
trakt na 600 dolarów tygodniowo, a obec- 
nie ofiarnią jej 3000. Dochody Clary Bow 
wzrosły w ciągu roku dziesięciokrotnie. 
„Nieźle“ sie także mają reżyserowie: po- 
bierają przeważnie od 2 do 6 tvs, dol. ty- 
godniowo. Najlepiej nfatni są Herbert Bre 
pa King Vidor, Fred Niblo i Cecile de Mil 
e. 


Ameryka wyprodukowała w r. 1926 — 
666 obrazów, w czem na Paramount wypa 
da 71 filmów: na Ffrst National — 51, na 
Metro — 37 i na United Artistes — 11 ob- 
razów. Z tego około 100 najlepszych obra 
zów dochodzi do Warszawy. 

Jakie olbrzymie znaczenie propagando 
we, społeczne i wychowawcze ma muza 
— można osądzić z teo, ile osób. zamiesz 
kujących najdalsze zakątki śwfafa. widzia 
ło poszczególne òbra łodzieja z Bag- 
dadu“ widziało mniej wiecei 70 milionów 


KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 


Dziś 1 Dziś! 
Rodzina Wrzątków 


(Małe, ale dobrane towarzystwo) 


Tryumfy w tym oryginalnym filmie świę- 
cą słynne artystki Xenia Desni i Ol- 
ga Czechowa, 


Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie sennsy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. JI m. 30 gr. UI m. 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 80gr. Im, 40 gr. III m, gr. 30. 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek 

Od wtorku, dnin 12-go do poniedziałku, dn. 18-go 
lipea 1927 x. 


Dla dorosłych. 
„CARMEN? draniat w 12 częściach. 
W roli głównej, RAQUEL MELLER. 
Dla młodzieży: 
ŻYWY NIEBOSZCZYK  farua w 8 częściach 
W roli głównej krsi homików S. Chaplin. 


telefoniczną i o7“ 


Dziesięcioro Przykazań“ — 60 mil- 
jonów, „Ben-Hura* — 40, „Gorączkę Zło- 
ta“ — 35. 

Na kino nie można już patrzeć z punktu 
widzenia rozrywki, Najmłodsza muza zjed 
nywa sobie coraz bardziej miejsce wielkiej 
szkoły życia i narzędzia propagandy spo- 
łeczno-kulturalnej i w trfumfalnym pocho- 
dzie zdobywa cały świat. 


Wycieczka słowacka 
w Łodzi. 


W dniu 16 b. m. o godz. 4 min. 40 rano 
przybywa do Łodzi wycieczka nauczycie 
li słowackich złożona z 40 osób. prowa- 
dzona przez dr. Petrychowicza w celu 
zwiedzenia Łódzi. 

Wycieczka, składająca sie z uczestni- 
ków'kursu języka polskiego zorganizowa 
nego w Koszycach, ma wielkie znacze- 
nie dla zbliżenia sie dwóch bratnich naro 
dów i pozostaje w Łodzi ieden dzień. 

Pomieszczenie dla wycieczki przygoto 
wano w szkole powszechnej przy ul. No- 
wolargowei 24, gdzie Zwiazek Polsk. 
Nancz. Szkół Powszechn. podeńmować bę 
dzie wycieczkę śniadaniem. 

Przyimować bedą uczestników wy- 
cieczki z ramienia Wydziału Kultury I O 
yp. ławnik Z. Haikowski oraz kie- 
iey wydziałów pp. L. Piotrowski i 
. Wwsznackf: 7 ramienia zaś Związku 
P N.S. P. n. KI. Rilski imieniem Komisi 
oraz mn. Ochedalski i Moritz imfenem Oz 
nska Fódzkiego. Á 


jmować hedzie Ma- 
dem w Tivolf, 


EGZAMINY DLA EKSTERNÓW. 


Kuratorium okregu szkolnego łódzkie 
ga przypomina osobom zainteresowanym 
że podania o dopuszczenie do egzaminów 
ala eksternów przyimowane bedą tylko 
dnia 1 września. Egzaminy tegoroczne od 
będą się we wrześrii (b) 


ABSOLWENCI PAŃSTW. SZKOŁY 
SZTUK ZDORNICZYCH W POZNANIU. 


Świadectwo ukończenia szkoły otrzy 
mali uczniowie: z działu rzeźby w metalu 
Stanisław Repeta, z działu ceramiki: Ka 
zwiera Wernerówna. Kazimiera Wolska, 
Kornelia Popławska, z działu grafiki. He- 
lena Steculanka. Maria Kaczkowska. Ja- 
nusz Brzeski, Anna Studzińska. Melania 
Ostrowska. z dzfału malarstwa dekoracyj 
nego: Wacław Piotrowski, Edward Czar 
necki. Marja Sus: a. Stanisław Powa 
lisz, Janina Niezabitowska. z działu feks- 
tylnego: Marja Steculanka. 

WIELKA ZABAWA OGRODOWA W 

ZGIERZU. 

W dniu 17 lipca r. b., a wiec w niedzielę 
o godz, 2 po południu odbędzie sie w Ogro- 
dzie Tow. Gimnastycznego przy ul. Weso 
lej Wielka Zabawa Ogrodowa. którą urzą 
dza Ochotnicza Straż Pożarna w Zgierzu. 
Na program Zabawy składają się: pokazy 
strażackie. piramidy z drabinami i obrazy 
żywe przy ogniu bengalskim. pokazy ćwi 
czebne. pokazy gaszenia ognia zapomocą 
gaśnic nowoczesnych. rakiety į ognie sztu 
czne oraz wiele innych niespodzianek, Do 
tańca przygrywać będzie orkiestra włas- 
na. Batej na miejscu obficie zaopatrzony, 
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Fr. 193 
„Swego czasu zamieściliśmy za „Robo. 
tnikiem rev ję o p. M. Krywoszejewie, 
jako b. ad istratórze teatrów rządo- 


wych w Warszawie z ramienia władz za- 
borczych, a który ostatnio występuje z 
planami reformy gospodarki teatrów w 
Polsce. Otóż p. Krywoszejew na swą 0- 
bronę przysyła nam długi list p. Czesława 
Jankowskiego z Wilna o sobie. W 
tym p. Jankowski omawia szeroko c 
wątelską komisję, mającą zbadać sprawę 
raportu sen. Neuhardtą < i stosuriku p. Kry 
woszejewa do niego: 

„Komisja, rozpocząwszy pracę swoją 22 gru 
dnia 1916 r nietylko zbadała najszczezółowiej 
wszystkie materjały, mogące rzucić jaklekol k 
światło na działalność zarówno finansową, j 
polityczną p. Krywoszejewa, nietylko poddała grun 
townej krytyce właśnie stosunek p, Krywoszeje- 
wa do słynnego „Raportu senatora Neuhardta, 
nietylko zbadała wszechstronnie ze wszystkiemi 
dokumentami w ręku jego stosunek do kultury 
polskiej I narodu polskiego, lecz podczas calege 
szeregu posiedzeń miała sobie przedłożoną oso- 
biście opinię ustną takich wybornych znawców 
stostmku p Krywoszejewa do b. Teatrów Rzado- 
wych w Warszawie, jak artyści: Frenkiel, Ka- 
miński, Kotarbiński oraz funkcjonarjusze działów 
technicznych i rachunkowych, jak pp. Perwczaj- 
tys. Ociorowicz, Seredyński, Ambrożewicz 1 inni, * 

Komisja ukończyła pracę swoją latem roku 
1917-g0 i dnia 22 lipca pp. Baliński, Łypacewicz, 
Temasz Piętkowski, Czerwiński, Jankowski. Suli- 
gowski i Paschalski położyli swe podpisy pod o- 
pinja wyrażającą bez zastrzeżeń przekonanie. że 
niema zzoła żadnych przeszkód w korzystaniu z 
fachowej wiedzy p. Krywoszejewa w dziedzinie 
zospodarki teatralnej". 
oto główny tenor listu p. Jankowskiego: 
Dalej o raporcie sen. Neuhardta i stano- 
wisku p. Kirywoszejewa pisze: 

„Senator Neuhardt zarzuca? w raporcie swoim 
ówczesnej dyrekcji Teatrów Rządowych war- 
szawskich faworyzowanie polskości na szkodę dla 
Interesów rosyjskich 4 że pieniądze przeznaczone 
przez samego cesarza na budowę rosyjskiego tea- 
tru w Warszawie rozdane były — polskim akto- 
rom. P. Krywoszejew. odpowiadając na ten zarzut 
w charakterze dyrektora finansowego tychże Te- 
atrów Rządowych, wyjaśnił primo, że kasa Tea- 
trów Rządowych, dzięki znacznym zyskom, które 
Teatry Rządowe już pod koniec roku 1910-go przy 
nosiły, może w każdej chwili zwrócić pieniądze 
podjęte z funduszu na budowę teatru rosyjskiege 
w Warszawie, a secundo, że jego zdaniem (co | 
p. Ktywoszejew w swoim memorjałe wyraźnie 
zaznaczył) należy przystąpić do budowy teatru 
rosyjskiego w Warszawie jednocześnie z przystą 
pieniem do budowania nowego gmachu dla pol: 
skiej. sceny dramatycznej. 

O przebudowaniu teatru Rozmattości mowy 
wówczas nie było, W Teatrze Wielkim odbywały 
Się raz po raz gościnne występy trup dramatycz- 
nych rosyjskich, nieraz przez czas dłuższy, np. 
przez całych parę miesięcy. Ci, co pamiętają do- 
brze stosunki warszawskie z przed lat dwudzie- 
stu. zdadzą sobie dokładnie sprawę z doniosło- 
gct wzniesienia nowego gmachu dla dramatu pol- 
skiego i komedji | wyzwolenia Teatru Wielkiego 
od gościny trup rosyjskich — na co, wespół z ca- 
łą polską opinią publiczną nalegał właśnie p. Kry 
woszejew. 

Komisja obywatelska, o której wyżej jest mo« 
wa. znała doskonałe całe te sprawy szczegóły I 
kulisy.” 

Opinię tę, w fak pomyślnem świetle 
przedstawłającą ówozesną działałność p. 
Krywoszejewa, zamieszczamy w myśl za- 
sady „audiatur ef altera pars“. 


FATALNE SKUTKI BURZY. 


Wczoraj około godziny 11 rano zeń 
wała sie nad miastem niezwykle gwałtow 
na, choć niedługotrwała burza, połączona 
z piorunami. Gwałtowny deszcz pozale- 
wał ulice, powodując natychmiastowe za 
przestanie robót kanalizacyjnych na kil- 
ku odcinkach. Woda pozrywała również 
bruki na odcinku Piotrkowskiej. Przejazd 
Andrzeja. gdzie prowadzone sa prace 
nad układaniem toru tramwajowego. Na 
Bałutach pastwa żywiołu padły niżej po- 
łożone mieszkania. gdzie woda wdarła 
się z niezwykłą gwałłownościa. We wsi 
Stoki piorun uderzył w iedną z zagród go 
spodarskich, wzniecając pożar. który u- 
gaszony został jednak przez ludność. Ko 
munikacja telefoniczna zamiejska zostałą 
na pewien czas przerwana. (e 


NOCNE DYŻURY APTEK. 


Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza, 
Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego, Piotr 
kowska 164, W. Sokolewicza, Przejazd 19, 
R. Rembielińskiego, Andrzeja 26. J. Zun- 
delewicza, Piotrkowska 25, M. Kasperkie- 
wiczą. Zgierska 54, S. Trawkowskiego. 
Brzezińska 56. r) 


Nr, 193 


Co dziś usłyszymy z nło- 
śnicy radjo-aparatu ? 


Program warszawskiej stacji 
nadawczej. 


Sobota, 16-go lipca. 


Warszawa, 1111 m. — 12,00 i 15,00 Komtmi- 
ty; 16.35 Odczyt p. t. „Polacy w Niemczech”, 
"głosi p. M. Rettinger; 17.00 Nad program I ko- 
katy; 17.35 Koncert popoładniowy. Wykonaw 
: orkiestra P. R. pod dyr. Leopolda Dworakow 
skiego Janina Strzelecka (śpiew), Kazimierz Cze- 
Jtctowski (śpiew) i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
W programie: R. Wagner („Sen Elzy" z op. „Lo- 
kotga"), Czajkowski („O wczesnej wiośnie), 
Glinka, Maszyński, Karłowicz i Rachmaninow: 
1555 Komunikaty P. A. T.; 18.50 Radiokronika— 
wygłosi dr. Marjan Stępowski; 19.15 Rozmaitości; 
1935 Odczyt p. t. „Rak w Polsce" wygłosi dr. Wa 
lenty Miklaszewski z działu „Higjena“; 20.00 Ko- 
munikat rolniczy; 20.30 Koncert wieczorny. w 
przerwie biuletyn „Messager Polonais“ w języku 
irancuskim. Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. 
Wykonawcy: orkiestra pod dyr, Al. Sielskiego, p. 
Proniakówna (śpiew), M. Rakowiecki (śpiew) 1 M. 
Robakowa (akomp.); 22.00 Sygnał czasu, komuni- 
katy policji, nad program I komunikaty. P. A. T.. 
komunikat lotniczo-meteorologiczny; .30 Transmi 
sja muzykl tanecznej z restauracji „Rydz”, 


Kraków,+422 m. — 17.15 Transmisja z Warsza-. 


wy: 18.35 Rozmaitości; 19.00 Odczyt p. t. „Mi- 
tość w, pieśni ludu naszego. Cz. II", wygłosi p. E. 
Wyrobek, prof. sem, 19.30 Odczyt p. t. „Przegląd 
polityki zagranicznej za ubiegły tydzień“, wygłosi 
dr 1, Reguła, wicesekretarz uniw, Jagiel.; od 20.30 
Transmisja z Warszawy. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś i do poniedziałku wieczorem włącznie we 
sola lekka komedja paryska Verneuila „Musisz 
być moją”, z Jakubińską, Horecką, Morska, Bie- 
ticzem, Zniczem, Grolickim. Ceny zniżone (od 50 
groszy do 5 zl). 

We wtorek premiera znakomitej farsy w 3-ch 
aktach Nancey'a „Pan naczelnik to ja“. Reżyseruje 


Michał Znicz. W rolach głównych pp.: Łapińska, 


Morska, Blelicz, Szubert, Znicz, Ziembiński. W 
innych rolach ważniejszych pp.: Jakubińska, Rodo 
wiczowa, Łabędzki, Mroziński, Szacki, Wilczkow- 
ski. Bilety od dziś do nabycia w kasie zamawłań. 


OSTATNIE DWA PRZEDSTAWIENIA „ŻONECZ. 

KI Z VARIETE“ W TEATRZE LETNIM 

W OGRODZIE STASZICA. 

Dziś, sobota, jutro, niedziela, ostatnie dwa 
przedstawienia zabawnej farsy duńskiej Móllera 
„Żoneczka z Variete" z p. Relewicz-Ziembińska 
w głównej roli tytułowej: w innych rolach waż- 
niejszych pn.: Łapińska. Niedziałkowska, Krotke. 
Mroziński, Szubert, Ziembiński. Ceny od 1 zł. do 
5 zł 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, sobota, tylko jedna przedstawienie o go- 
dzinie 8.30 wieczorem pięknej operetki „Cnotliwa 
Zuzanna”, urozmałcone nowemi tańcami w wyko- 
naniu doskonałej pary baletowej Żnkowskiej I Mi- 


kurjer Sportowy. 


Mistrzostwo Ligi pierwszej 
` E.K.S.— Turyści. 


Jutro w parku ŁKS odbędzie się emo- 
cionujące spotkanie w piłkę nożną o tytuł 
ristrza Ligi pierwszej między Ł. K. S. — 
Turyści. 

W pierwszej rundzie spotkanie między 
temi zespołami zakończyło się na remis 
(1:1). tak, że jutrzejsza walka będzie mu- 
siała zadecydować, któremu z tych ze- 
spotów należy się pierwszeństwo. 

ŁKS-ie wystąpią znani już wszyst- 
kim piłkanze, jak Fiszer, Cichecki, Lanze, 
Jenozyk, Hoffman, Kowalski, Kowalczyk 
i immi. 

O zespole Turystów trudno coś powie- 
dzieć w tet chwili, gdyż fioletowi przecho- 
dzą obecnie jakiś kryzys. uniemożliwiają- 
cv im zestawienie składu choćby takiego, 
joki był w pierwszej rumdzie przeciwko 
ŁKS, gdyż kilku graczy rezerwowych mu- 
siało wyjechać do Lwowa na mecz z Ha- 
smoneą. 


Sport w kilku słowach. 


Na zawodach lekkoatletycznych o mì- 
strzostwo Polski w Warszawie, organiza- 
cja szwankowała, tak, że np. sędzia głów- 
ny w ciągu 3 dni był nieobecny, a jego za- 
stępca „urzędował w loży. 


GRAND - KINO 


Początek golein, wyst. w sob. 
1 nledz, o gods. 6,8 1 10 w. 


soansów o godz. 2 po poł. 


q Na t-y wane cony miejsc od 50 gr. A 


Do akt. Nr. 301/27r. Do akt, Nr. 795/27 r. 
Ogłoszenie OGŁOSZENIE 


Komornik przy Komornik przy 
Sądzie Okręg. w Sądzie Okręgo: 
Łodzi STANISŁAW w Łodzi S. Gôr- 
DULKOWSKI, zam, ski, zamieszkały w 
w hodzi, przy nl, Łodzi przy al Słen- 
Gdańskiej nr. 6 na klowiexa 9,na zasa- 
ansadxie art. 1030 dzie art, 1030 U.P. 
Ust, Post. Cyw. o- C. ogłasza. że w 


5) Duet 


pod „G. 


Uczeń do rysowni 


PO Ef do większego 


pe Chłopcy do lat 15-tu uzdolnieni 
w rysunkach mogą złożyć oferty 


W przedblegu na 200 mtr. brało udział 
7 zawodników w 3 biegach, tak, że w trze- 
cim biegu Szenajch bfegał sam. Sprawiło 
to niemało humoru nietylko widzom, ale 
zapewne į organizatorom. 


Granie 7% 

Również przy rzucie dyskiem skrzyw- 
dzono Górskiego z Piotrkowa. zaliczając 
mu rzuty finałowe gorsze, gdy innym za- 
woduikom liczono rzuty z przedbożów. 

Po niesprawiedliwym wyroku sędziów 
wpłynął protest, który zapewne niejasno- 
ści rozpatrzy. 


. . à 
| W powiecie radomskim istnieją 24 ko- 
mitety gminne Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk. 
W ciagu lat 1925 | 1926 zebrano ma cele 
MA Fiz. i Przysp. Wojsk. około 40,000 
zł. POZO SW U eiea 


Dziś o mistrzostwo Ligi pierwszej gra- 
ją GMS — Hakoah na boisku ŁKS, o g. 
3 po poł. przedmecz rezerw. 

Przy ul. Wodnej o godzinie 5 po poł. 
grają Rudzkie T. 5. — Hasmonea, 

Jutro ó godz. 11 r. przy ul, Wodnej gra- 
ją Pogoń — Sokół (Pabianice). 

Na boisku ŁKS o godz. 3 po poł. — 
Orkan — Makkabi: o godz. 5 po gł 
Policyjny K. S. — Burza. 

... > 

Sędzłowie łódzcy cieszą się najwięk- 
szem uznaniem wśród klubów Iwowskich, 
tak twierdzi Pogoń, która wypróbowała 
już różne eksperymenty nieodpowiednich 
sędziów. 


4: 


1) Poraj Porecka znakomita pieśniarka 
2) Jerzy Welin piosenk, humorysta, ulub, Warszawy 
3) Edward Reja słynńy humorysta polski 
4) Cheralier Ernest Feldini międzynar. transformista 


Kaniewskich tańce charakterystyczne. 


Dr. med. 


i. CURICE 


Cegielniana 43. 
— tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery- 
cznych i moczo- 
płciowych. Lecze- 


akładu Graficznego. 


G." do Administr, niniej- 
szego pisma. 


lasxa, że w dn. 25 dnia 26-go lipca 5 nie szt. słońcem 
oeps 1927 roku 1921r. od g. 10 rano, Miód wyżynowem. 
od godz: 10 rano w w Lodsi przy ulicy Przyjmuje ad l dode 
Łodzi, przy uliey Piotrkowskiej Nr, 8 czysto pszczelny. płynny, świeży kura- 8—10 i 
Cegielnianej odbędzie się sprae- cyjny-potoka, deserowy, wysyła m 

pod Nr. 26 odbę- dat przez licytację liczką w blaszankach brutto 5 kg. ZŁ, 14, Dr. med. 


rachomotel naleta- 10 kg. ZŁ 
orol ae Laoni Kas 

lisza 1 składających 
e z 70 par spodni 
1 9 marynarek mę- 


dzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości należą- 
cych do Józefa Mie 
chowskiego i składa 


łą pocztową firma Lówensohn i Waltuch, 


21 wraz z opakowaniem i opta- 


Tarnopol, Raska 37. 


Rapepori 


jacych się z mebli skieh sitrajok garno: x KUCHNIĄ swentunlnie Il. Pr, Marnfowicza 25 
iplaninaocenlonych wych _ ocealoayeh POKOJU i szego bez mebli = (Dalena) Tel44-10 
na sumę 2,133 Zł na samę Ś w śród- O choroby narak, pe- 
Łódź dn, 14.VII-27r. Łódź,d, 15/VII. 27 r. mieściu P sz u KUJ E cherza i dróg mó- 


Komornik 
S., Dzikowski 


KOMORNIK 
8, Górski, 


Oferi 
straci „I 


samotna osoba. czowych. Przyjmuje 
sub „Natychmiast“ do admini- od 1—2 i od 4—1 
urjera Łódzkiego”. wies. 


— „KURIER LÓDZKI”, —- Sobota. 16 lipca 1927 roku. 


E 
ksarsklego. Wobec nadzwyczajnego powodzenia, 
jakiem cieszy się „Cnotliwa Zuzanna”, dyrekcja 
postanowiła zatrzymać operetkę jeszcze przez kil 
ka wieczorów, poczem wznowiona zostanie głośna 
sztuka „Trędowata”, której przedstawienia zakoń 
czą bieżący sezon teatralny. 

Zapowiedziana premiera pragna nie odbę- 
dzie się. 

Ceny miejsc zniżone. Bilety do nabycia w ka- 
sie teatru i cukierni p, Gostomskiego, Piotrkow- 
ska róg Moniuszki. 


Na srebrnym ekranie. 


KINO „ODEON“, 
„SŁOWIK HISZPAŃSKI", 

* Wyborna konstrukcja scenarjusza, który omija 
szczęśliwie największe niebezpieczeństwo, jakiem 
jest brutalność, pierwszorzędna reżyseria, cieka- 
wa gra aktorów i wcale pomysłowa intryga. „Sło- 
wik hiszpański" — to perełka literatury kinowej. 

Całość zręcznie ułożona. Stronę zewnętrzną po 
traktowano z całą subtelnością I artyzmem. Deko- 
racyjnie obraz lest nadzwycza] ładny, a śliczne 
zdłęcia dopełniają wspaniałego wrażenia całości. 

Popisową rolę kreuje Ricardo Cortez, Wstęp- 
nym bojem zdobył ten artysta wielkie powodzenie, 
a sukces ten moglyby tłumaczyć talent, artyzm i 
mistrzostwo interpretacji. Lecz czy tylko te wy- 
mieniorte właściwości? Sądzimy, że jeszcze coś.. 
Co wabi tłumy rozentuzjazmaowanych pań, panien 
i panienek? Czy talent? co zwiększa pokaźny 
legion wielbicielek? Czy artyzm? Ca podnieca 
widownie, gdy z ekranu przemawia Cortez? Czy 
mistrzostwo gry? Zapewne f to... 

Lecz jesteśmy pewni. złównym wablkiem, ta 
wędką z rozkoszna przynęta jest jego uroda. Ten 
argument najlachiel przemawia do pieknych pań. 
One sa wesłałkami, które mocą swego entuzja- 
zmu wyrokują o karierze pieknych artystów. T 
dtatego, cne łodzianki, jesli prazniecie zachować 
spokój ducha, wyrzeknijcie się widzenia Corteza. 
Żadna z was howiem nie zostanie obojętna na u= 
śmiech i spojrzenie „boskiego „Ricardo”. 

Partnerką Ricarda Corteza jest Greta Garbo. 
Jest ona niemal wylątkowem zjawiskiem wśród 
gwiazd ekranu; talent tej kobiety jest tak żywio- 
łowy, tak silny, że*wdziera się przemocą w dusze 
widzów, zniewala opornych, porywa niechętnych, 
jednem słowem — triumfaje na całej linii... W 
silrym zwartym. soczystym i błyskotliwym dra- 
macie talent znakomitej artystki okazał znów swą 
potęgę i skalę. 

Greta Garbo, uosobienie bohaterskiej Hiszpanki 
pełna ognia, tragiczna w momentach rozpaczy, cza 
rująca w tańcu, urocza w miłości, przy boku świe 
tnego, pełnego wdzięki 1 prostoty partnera, two- 
rzy wybomy zespół. 

Nad program wyświetlano 2-aktową farsę. 


Skrzynka k do listów, 


Do 
P. T. Redakcji „Kurjera Łódzkiego" 
w Łodzi. 

Uprzejmie proszę o łaskawe umieszczenie niżej 
podanego wyjaśnienia: 

Wobec powtarzających się kłamliwych wieści 
publikowanych w łódzkich i kaliskich gazetach o 
rzckomem rozbrojeniu i pobiciu policji przez 
strzelców na majówce w Kamieniu pow. kaliskie- 
go, dnia 19 czerwca 1927 roku, po ścisłem zbada- 
niu sprawy wylaśniam, iż awanturnicy, którzy 
wywołali zajście nie byli członkami Związku 
Strzeleckiego, a policja nie była rozbrojona. 

Dalsze szerzenie podobnie wwłaczających wie- 
ści będzie poszukiwane na drodze sądowej. 

Komendant Podokręru Związku 
Strzeleckiego Kalisz 
(—) Fornatski. 


BE PTI ZE EYE EE ZEE 
Dziś wielka sensacia! 2 godzinny program! Występy pierwszorzędnych sił z najnowszemi szlagierami! 


Wiadomo 7 ało swiat. 


w) Jedna z dam z prawdziwie arysto- 
kratycznego świata paryskiego zauważy- 
ła, wychodząc wieczorem z szykownej re 
stauracji bułtwarowej, starą  kobiecinę, 
sprzedającą na licy gazety. Ściślej mó 
wiąc, usilującą sprzedawać, ale napróż- 
no! nikt na nią nie zwracał uwagi. Pani C. 
nie wsiadła do czekającego na nią samo- 
chodu, lecz odebrała plikę gazet od sta- 
ruszki, stanęła z niemi na środku trotuari 
i poczęła głośno wykrzykiwać: „L'ln- 
tran! trofsieme edition“. Oczywiście, na- 
tychmiast zebrał się tłum przechodniów 
— pani C.. odznaczała sie młodością į uro 
dą — i każdy wyciągał rękę po numer pi- 
sma, aczkolwiek elegancka sprzedawczy- 
ni zaznaczała, iż „reszty nie daje". Cały 
nakład rozchwytany został bardzo szyb- 
ko, poczem pani C. wręczyła kase kobie- 
chie. a sama uciekła z meżem samo- 
chodem. 

MILCZĄCY COOLIDGE. 

w) Prezydent Stanów Zjednoczonych 
znany ze swojei przysłowiowej małomów. 
ności, udał się, korzystając z wywczasów 
letnich w towarzystwie jednego z przy 
ciół nad brzeg rzeki, by łowić ryby. co 
stanowi jego ulubioną rozrywke. Po 2-ch 


godzinach, które upłynęły w bezwzgled- 
nem milczeniu. towarzysz ośmielił sie no- 
wiedzieć: „Ładna dziś pogoda“. — „Yes“, 


brzmfała odpowiedź. Po śniadaniu, spoży 
tem bez iednego słowa w rócono dois we- 
dek. Pod wieczór. prz Z 
wał znowuż ledwo zdani 7 
na przynete!“ — „Yes“ 
olidge, Nazajutrz jednak Aae został 
łuż w domu, oświadczono mu bowiem. że 
prezydent nie lubi przebywać w towarzy= 
stwie gadułów... 


Szwalnia 


Twa Ochrony kole 


Łódź, Piotrkowska 104-7 
pod bielisnę 


kołdry I abażury. 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haf 
znaczenie i plisowanie, 
Pierze I puch 


4 pościel na zam: 


Ceny przystępne, 


Ponadto wielki OE PSN "na | 


larka, 
1500 mê. | 


Jego zapomniana ŻONA 


Dobrowolny Przetarg 
Materjałów Drzewnych i Budowlanych 


S. A. Fabryki Wagonów „WAGON” 


będzie sprzedawała partjami drogą PPC vrzetargu, przez Komor- 
nika Sądowego w dniu 18 lipca r, b, o 
fabrycznym, przy Drodze Wroctawskigj w 
I. Materjał sosnowy i dębowy tarty, wybrakowany ca 300 m*, 
IL Materjał sosnowy i dębowy tarty, budowlany i wagonowy (sto- 
„szalówka, wagonówka, kantówka budowlane deski) ca 


6 Piękny dramat ero- 
tyczno-salonowy 

z piękną 

Magda Bellamy J Bellamy 


zin. 10-ej rano, na terenie 


Ścowi le: 


IM. Różne przedmioty budowlane: bramy, okna, rury kanalizacyjne, 
ruszty, drzwiczki do pieców i t. p, komplet maszyn do olejarni. 


Popierajcie przemysł krajowy! 
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„KURIER ŁODZKI”. — Sobota. 16 lipca_1927 roku. 


 „Xurier Łódzki*:, 


Sobota, 16 lipca 1927 r. 


Drogi właściwego systemu gospodarczego państwa. 


0 komunikacjach, organizacji handlu zewnętrznego i bankowości. 


ex) Niedawno temu, w związku z ro- 
kowaniami  pożyczkowemi, zamieścił 
dziennik angielski „Times“ w swym eko- 
nomicznym dodatku cenne uwagi na te- 
mat naszej sytuacji gospodarczej. 

Pisząc o pożyczce amerykańskiej, da- 
je „Times“ wyraz pogłądowi, że nareszcie 
w miejsce dotychczasowej tymczasowo- 
ści i przypadkowości nastąpi „perjod stal- 
szego 1 normalniejszego ekonomicznego 
rozwoju”, W dalszym ciągu wskazuje, że 
„proces polączenia trzech dzielnic z ich 
różnorodnemi systemami gospodarczemi 
musiał być olbrzymi i dotąd nie jest jesz- 
cze ukończony. Wystarczy popatrzeć na 
mapę, ażeby się przekonać, że istniejące 
linje kolejowe obsługiwały tylko rynki, 
które już nie istnieją, tak, iż Polska zmu- 
szona jest zbudować cały szereg nowych 
kolei. Według opinii samych Polaków, 
ich kraj dzięki swym ogromnym zasobom 
gospodarczym noże się stać co najmniej 
Francją Wschodu”, 

W każdym systemie gospodarczym ko 
munikacje (i złączona z niemi urbanizacja) 
są podstawowym czynnikiem i warun- 
kiem funkcjonowania normalnego procesu 
gospodarczego. Jest to conditio sine qua 
non. Właśnie problem komunikacyjny w 
Polsce jest tem zagadnieniem, które każde 
mu bezstronnemu i nieuprzedzonemu eko- 
nomiście, pośród rozlicznych trudności 
kraju, bodajże najpierw rzuca się w oczy. 
Dlatego też i Anglicy wskazali na to za- 
gadnienie, Komunikacje są jednakże tyl- 
ko jedną z ram systemu gospodarczego 
państwa. Nie wystarczy posiadać dobre 
komunikacje, gdy zbytu nie umie się lub 
nie może zorganizować. Mam na myśli 
handel zewnętrzny, ponieważ dla systemu 
gospodarczego państwa stosunkowo mniej 
sze znaczenie mieć będzie organizacja han 
dlu wewnętrznego, aniżeli zewnętrznego, 

Angielski ekspert dla spraw finanso- 
wych, komandor Hilton Young, w jednym 
z licznych załączników do swej pracy „O 
położeniu finansowem Polski.. stwierdził, 
że Polska tylko rzekomo zależną jest od 
życia gospodarczego Niemiec. Wśród do- 
wodów, że prawie wszystkie dziedziny 
gospodarcze w szybkiem tempie moga się 
uzależnić od Niemiec, zapomniał o tem, 
że dzięki brakom organizacji naszego han- 
diu zagranicznego uzależniliśmy się od 
niemieckiego pośrednictwa handlowego! 
Wystarczy sięgnać do statystyki naszego 
handlu zagranicznego, ażeby natychmiast 
uwynuklity się rażące braki naszej organi- 
zacii handlowej. 

Eksportujemy prawie wszystko do 
krałów europejskich, prawie nic do kra- 
jów zamorskich. I to, co jeszcze tamże 
eksportujemy, idzie drogą pośrednictwa 
organizacii handlowej, w pierwszym rzę= 
dzie niemieckiej, następnie rumuńskiej i af 
zielskiej. Sami nie umiemy nigdzie do- 
trzeć. Wszędzie nasz brak znajomości 
tynków, brak odpowiednich kierowników 
handlu zagranicznego, wreszcie brak ka- 
pitału, stoją naszej ekspansji gospodarczej 
na przeszkodzie. 

Handel, który winien być pionierem 
ekspansji gospodarcze danego systemu 


gospodarczego, jest u nas bardzo niedoroz 
winięty. 

Handel nasz jest niesłychanie rzadko 
czynnikiem, propagującym eksport na- 
szych fabrykatów; zadowala się tranz- 
akcjami w surowcach, artykułach pierw- 
szej potrzeby, częściowo w półproduk- 
tach. Szkoda, że dotychczas nie przepro- 
wadzono dokładnej statystyki, mogącej 
dać odpowiedź na pytania ile? dokąd? i 
co? eksportowało kupiectwo w stosunku 
do ogólnego bilansu handlowego. 

Jest jednak znacznie gorzej. Niema 
w Polsce zainteresowania wśród miaro- 
dajnych ster kupieckich dla stworzenia 
polskiej organizacji handlowej. Robiono 
wprawdzie kilka prób, lecz nieudolnych. 
Robi się starania o akademie handlowe, a 
gdy uczelnie te pierwsze w wolnej Polsce 
dyplomy rozdzieliły, zabrakło młodym, 
akademicznie wykształconym kupcom 
miejsca pod słońcem własnej Ojczyzny. 

Również | dla młodych ekonomistów 
handel polski żadnego zajęcia nie prze- 
widuje. 

— Dlaczego? — Dlatego, że silnej 
organizacji handlu zagranicznego kupie- 
ctwo polskie nie posiada: Niedorozwój 
polskiego handlu zagranicznego w bardzo 
wielkiej mierze tłumaczy się brakiem ka- 
pitału zorganizowanego po kupiecku. Aże- 
by produkować, dowozić i sprzedać, nie 
wystarczy mieć komunikację, dobrą 
organizacię sprzedaży, ale w pierwszej 
linji trzeba mieć kapitał. 


W handlu zagranicznym najpierw mu- 
szą być wielkie kapitały i odpowiedni lu- 
dzie na stanowiskich kierowniczych. 
Reszta przyjdzie z latami sama przez się. 
Równocześnie z wysiłkami kupiectwa pol 
skiego musi Iść w parze reorganizacja ban 
kowości polskiej. Poprzez likwidacie i 
fuzie, zmniejszenie kosztów pośrednictwa 
bankowego, rozrostu dyskonta i rozluźnie 
nia nazbyt rozległych stosunków z prze- 
mysłem, banki winny przejść do inten- 
sywniejszego popierania i zaangażowania 
się w towarzystwach akcyjnych, trudnią- 
cych się handlem zagranicznym. Tym 
sposobem banki będą z jednej strony 
współzałożycielamł i współwłaścicielami 
towarzystw handlowych, z drugiej będą 
służyły za rezerwę finansową. 

Dla normalnego funkcjonowania pro- 
cesu gospodarczego koniecznem jest zre- 
alizowanie systemu gospodarczego Pań- 
stwa. Trzy ramy tego systemu, to jest: 
komunikacje, organizacja handlu zagrani- 
cznego i organizacja bankowości muszą 
uzyskać naczelne stanowisko w pofskiej 
polityce gospodarczej i handlowej oraz w 
zagranicznej polityce gospodarczej pań- 
stwa. 

Zrealizowanie tych postulatów, stworze 
nie tak pomyślanego systemu gospodarcze 
go, uniezależni nas od hegemonii gospodar 
czej państw obcych, zapewniając nam za- 
razem potęgę i mocarstwowe stanowisko 
Państwu. 

A. L. 


W obranie żywotnych interesów kanieriwa. 


' Ogólnokrajowy zjazd włókienniczy w Poznaniu. 


ex) Wobec sprzedaży, uskutecznianei 
przez niektóre fabryki wprost konsumen- 
tom, kupiectwo gałęzi włókienniczej po- 
stanowiło zwołać w stolicy, w lokalu Pot- 
skich Kupców, przy ul. Szkolnej 10 w dn. 
18 b. m. ozólno-krajowy zjazd delegatów 
poszczególnych oddziałów, zrzeszeń i 
związków kupieckich w colu obrony ży- 
wołnych interesów szerokich warstw ku- 
piectwa gałęzi włókienniczej. 

Tego rodzaju kombinacje handlowe 
niektórych producentów stwarzają znacz- 
ną rentowność dla nich samych, łecz ze 
stanowiska społecznego przedstawiają po- 
ważne niebezpieczeńst'wo. Samo już pod- 
noszenie się rentowności staje się czynni- 
kiem zhytniej koncentracji produkcji, z 
czego powstaje przemożna potęga niewie- 
lu gospodarstw, od których znów staje się 
zależnym dobrobyt społeczny. -T 

Zanłechanie wreszcie pośrednictwa 
przyczyni się do wzrostu tak niepożąda- 
nel nierównomierności materialnej, kosz- 
tem zafraty sił produkcyjnych szerokich 
warstw społecznych, jakim jest kupiec- 
two. 

Z Łodzi, Stowarzyszenie Polskich Kup- 
ców Chrześcijan będą reprezentować pp: 
Edward Hifszer. przewodniczący sekcji 
włókienniczej, członek zarządu uraz kupiec 
Edmumd Wasilewski. 

Stowarzyszenie Kupców m. Łodzi be- 


dą reprezentować pp.: adw. Jakób Szwej- 
cer, dr. Józef Sachs i Piotr Chari. 


Pończochy. 


ex) Na rynku pończoch krajowych da- 
je się zauważyć silna stagnacja, spodowa 
ma z jednej strony trwającym już 7 tygo- 
dni straikiem w fabrykach warszawskich, 
z drugiej zaś strony tem, że odbiorcy de- 
taliczni żądają obecnie wyrobów zagrani- 
cznych, aczkolwiek krajowe. nie ustępują 
pod względem jakości pończochom ob- 
cym, a są przy tem tańsze. Fabryki kra- 
jowe — około 20-tu w Łodzi, około 10-ciu 
w Warszawie, które wyrabiały dawnfej 
pończochy wyłącznie z surowców bawef- 
nianych, produkują obecnie dzieki zasto- 
sowaniu nowoczesnych maszyn systemu 
„Corona“, „Coton“ i t. p. artykuły z naj- 
delikatniejszych surowców jak florów i je 
dwabi. Niepomyślnym i hamującym pro- 
dukcię czynnikiem jest brak odpowied- 
nich środków obrotowych, gdyż hurto- 
wnicy pokrywają swoje zobowiązania wie 
lomiesiecznemi wekslami, których banki 
nie dyskontuja w pożądanym stopniu. Wa 
runki pokrycia w hurcie: kredyt weksło- 
wy z terminem 3 do 4-ch miesięcy. Ilość 
protestów nieco większa. Notuią między 
innemi, w hurcie'za 1 tuzfn pończoch: kra- 
jowe florowe z przedzy — 80/2 — 24—26 
zł, z przędzy 101/2 — 28—32 zł.. ze sztu- 
cztego jedwabiu 33 — 35 zł. 

Import legalny w ostatnich tygodniach 
większy, przychodzi również w dość zna- 
cznych ilościach towar szmuglowany. 


„Kurjer Łódzki: 


Inwenstycje w Polskim Mo- 
nopolu Tytoniowym. « 


ex) Dyrekcja Polskiego Monopolu Ty 
toniowego z funduszów inwestycyjnych 
przeprowadziła w ciągu 1926 r. i w po- 
czątkach b. r. następujące inwestycje: w 
Warszawie wybudowano dwa nowe may 
gazyny | 1 szopę na surowce, jedną pudel- 
karnię, nadto przeprowadzono kilka re- 
montów í nadbudówek na Ochocie, w Ja-, 
gielnicy wybudowano magazyn fermenta 
cyjny, w Wine budynek administracyj- 
ny i portjernię, w Katowicach magazyn 
wyrobów tytunfowych, garaż í mieszka- 
nia dla służby, w Krzemieńcu magazyn fer 
mentacyjny, w Oświęcimiu magazyn su- 
rowców, w Łodzi budynek utylftarny. w 
Piadykach 3 budynki admfnistracyjne | 
gospodarcze dla zakłądu doświadczalnego 
uprawy tytoniu, Ogółem wzniesiono 21" 
nowych budynków, o łącznej pojemności 
użytkowej 93.325 metrów. sześciennych. 

Po za tem przeprowadzono szereg insta 
lacyj; w poszczególnych fabrykach zafn- 
stalowano 13 dźwigów elektrycznych cię- | 
żarowych, w 14-tu fabrykach instalację 
elektryczną | gazową, centralne ogrzewa- 
nie na Ochcie (w Warszawłe), w Rado- 
miu i w Białymstoku instalację odkurza- 
jącą miał tytoniowy, w Starogardzie, Mo- 
nasterzyskach į Białymstoku, ponadto w 
różnych fabrykach 10 maszyn do wypy- 
chania papierosów, 15 do prażenia machor? 
ki i tytoniu, 5 do krajania tytonfu. 4 do pa- 
kowania tytoniu i machorki, 4 do automa- 
tycznego pakowania papierosów z ustni- 
kami i 18 do sygnowania pudełek papie- 
rosowych. Razem zainstalowano 73 mar 
szyny o łącznej sile 348 koni mechani- 
cznych. 


` 
Rynek papieru. 

ex) Na rynku papieru tendencja mo- 
cna. Fabrykf. wyrabiające tańsze gatunki 
papieru drzewnego. zawalone sa zamówie 
niami í pracują na trzy zmiany. przyjmu- 
jąc nowe zlecenia dopiero na październik. - 
a nawet listopad. Fabryki natomiast, pro~ 
dukujące papiery droższe bezdrzewne, są 
zatrudnione normalnie. Ze. względu na 
podniesienie z dniem 1-ym maja b. r. ceny 
celulozy normalnej z 53 na 54.40 zł., a bie 
lonei z 71.10 na 73 zł. za 100 kg.. podro- 
żaty papiery zawierające celluloze od ma- 
ja przeciętnie o 3 do 5 proc. Od tego cza- 
su trzymają się na niezmienionym pozio- 
mie. Ruch w lecie duży, zwłaszcza w dzia 
le tanich gatunków drzewnych. Na rynku 
bardzo dużo papieru zagranicznego i to za 
równo drukowanego, iakoteż ilustrowa* 
nego i lekturowego. Import papieru w ma 
ju kolosalnie się zwiększył. gdyż wyniósł 
227 wagonów dziesięcio tonnowych. Ce- 
ny papieru w hurcie są od 8 do 10 proc 
wyższe od fabrycznych. Hurtownfcy po- 
krywają fabrykantom 50 proc. należność 
gotówką, resztę zaś 3-mieslęcznymi we- 
ksłami, detałiści otrzymuija od hurtowni- 
ków. towar na weksle lub rachunki otwar- 
te. Wypłacalność dobra. Notują za je“ 
den kilogram loco fabryka: papier gaze- 
towy rotacyjny 0.68 zł. (cena netto), dru- 
kowy matowy gorszy 0.79 zł. matowy l€ 
pszy 0.94, drukowy satynowany 0.85. Sa- 
tynowany lepszy 1 zł.. kancelaryiny bez- 
drzewny klasa 4 — 1.96, piśmienny saty- 
nowany klasa VI — 1.10. piśmienny saty- 
nowany klasa V — 1.29, ilustracyjny 1.15, 
pakowy natronowy 1.25, pakowy biały 
0.71. (Ceny brutto), od powyższych cen 
otrzymują hurtownicy raabt. Papiery ko- 
torowe są przeciętnie o 15 gr. na kilogra- 
mie droższe. Eksportujermy małe ilości pa 
płeru, przeważnie bibułkowego do kra- 


iów bałkańskich. Rosif i Gdańska. " 
Pamiętajcie o inwalidacb 
wojennych! 
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_ Ceny na rynkach ódzkich. 


dniu wczorajszym ceny artykułów 
spożywczych. na rynkach łódzkich kształ 
towałv się następująco: x 
Maka-pszenna (klg.) I gat. 95 gr., H gat. 
żytnia II gat, 70 gr., kartoflanka zł. 
1.Ryż gat: zł. 1.70, II gat. zł. 1.20 — 1.40, 
kasza jaglana I gat. zł, 1. Il gat. 90 gr., 
manna 1.20 — 1.60, krakowska zł. 1.30 — 
1.60, tatarczana zł. 1.10 — 1.20. jęczmien- 
na 80 gr. perłowa zł. 1. 

Nabiał: Masło osełkowe 4.80 — 5,00 do 
5" pół zł za kilogram; masło śmietanko- 
we 5.30 — 5,50; jajka 2.00 do 2.30 za men- 
del: I gat. jai t. zw. wybieranych 2 i pół 
zt. łafka skrzynkowe 2.00 — 2.10: kilogr. 
sera 1.60 — 1.80. kłgr. twarogu 1.40 — 
1.50. litr Śmietany słodkiej 1.70 — 1.90. 
litr śmfetany kwaśnej (zbieranei 2.00 do 
2.80. litr mleka 40 — 45 do 48 gr.. litr mle- 
ka zsiadłego 50 groszy. 

Drób: Kura 3.50 — 6.00 do 7 zł., para 
kurczaków 3.00 — 4.50. kurczaki większe 
5.50) — 7 zł. kaczką 2.50 — 4.50 do 6 zł. 
esi 8 do 11 zt., indyk 10 — 15 zł.. młode 
gotehia 2.00 — 2.50 za parę. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków sta 
rych do 30 gr., klgr. ziemniaków młodych 


p 


— 90 gr., pomidory do 4 i pół zł. za klg., 
sałata 2 — 4 gr., pęczek włoszczyzny 15 
gr. pęczek buraków 4 do 6 gr., pęczek 
marchwi 5— 8 gr., kalarepka 5 — 10 gr., 
główka kapusty młodej 30 — 50 gr. 

Owoce: (ceną za 1 klg.) czereśnie bia- 
łe 80 — 90 do 1.10, czereśnie czerwone 
90 — 1.20 do 1.60, truskawki drobne 80 — 
1.20, truskawki większe (wybierane) 1.30 
— 1.60, agrest 80 — 1,20, porzeczki 1.00— 
1.20, litr poziomek 80 — 1 zł., litr jagód 40 
— 50 gr., kilogr. jabłek zagranicznych 6— 
7 zł, pomarańcze 1.20 — 1.60 za sztukę, 
cytryna 15 do 20 groszy. 

Ruch na rynkach duży. 


DOLAR W ŁODZI. 

Na wczorajszym rynku prywatnym w 
Łodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtował sle po kursie 8.93 w żądaniu 
1.8.92 w płaceniu. 

T-- encja spokojna. Obroty średnie. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 15 lipca (Pat.) 
Notowania oficjalne. 
” Gotówka. 
Dolary 8.91 i pół — 8.94 — 8.80 
Funty szterl. 43.43 


KURIER L ÓDZKI” — Sobota. 16 lipca 1927 roku, 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 
Dolarówka 55—, 54.75 
10-proc. pożyczka kolejowa 102.50, 
103 


5-proc. pożyczkś: konwersyjna 62.10, 
à " Obligacje Banku Gosp. Kraj. i Rolnego 
2, 


4 i pół proc. listy zastaw. Tow. Kred. 
Ziemsk. 57.50, 58.50, 58.25 

4-proc. listy zastaw. Tow. Kred. 
Ziemsk. 51— è 

8-proc. obligacje m. Warszawy 78.—, 


“5-proc. obligacje m. Warszawy 68.— 
4 pół proc. obligacje m. Warszawy 


*Modrzejów 7.30, 7:80 
Rudzki 2.15 


ARCHE: 
Notowaso w złotych. 

Bank Dyskontowy 130.— 
Bank Polski 137.—, 139.50 
Bank Handlowy 6.60 
Bank Zarobkowy 76.50, 77.50, 77— 
Czersk 0.89, 0.90 
Łazy 0.35 
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NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 15 lipca 1927 r. 
Londyn za 1 fumt szterl. 43.50. Za 100 
złotych: Berlin 46.875 — 47. Berlin 
wypłaty ma Wan 20 


Wiedeń czeki 79.16 — 79.44, Praga 377.87, 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn. 15 lipca (PAT). 
Notowania końcowe. 


New-Jork 4,85!» Holandja 12,12 
Francja 124,02 Belrja 34A 
Włochy 89,0R Niemcy 20,45 
Snwajoarja 26,226/s Hisżnanja 28,38 
Portugalja_ 2,48 Dania 18,167/2 
Szwecja 1818 _ Norwógia 13,8 
Praga 183.81 Helsinqfors 192,87 
Wiedeń 34,47 Warszawa 43.50 

GIEŁDA PARYSKA. 

Parvż. 15 lipca (PAT). 

Notowania końcowe. 
Tondyn 124,02 N. Jork. 25:51 
Belgja 355,900 Hiszpania 438,00 
Włochy 188,75 Szwajcarja 491,50 
Niemoy 606 28 Holandja 1028,50 
Szwecja 684,00 Danja 662,00 
Praga 7670 Rumunja 15.45 


23 — 25 gr., za 100 klg. młodych ziemnia- Czeki. Nobel 47.—, 47.50 
ków (korzec) płacono od 21 do 24 zł., kig, Holandja 358.40 Lilpop 25.75, 26.50 Ape 
cebuli 75 — 90 gr. klg, cebuli cukrowej Londyn 43.43 Ostrowieckie 76-— „Gdańsk. ipca - f 
1.00 — 1.10. N. York 8.93 Starachowice 50.50, 53.— Zamknięcie notowań końcowych w gul- 
Ogrodowizna: klg. szpinaku 70 do 80 Paryż 35.02 Zawiercie 31—, 31,50 Senzaż gdańskich a | 
gr., klg. szczawiu 60 — 70 gr. klg. rabar- Praga 26.50 i pół Borkowski 3.05, 3.15 100 słotych polskich 57,75—57,8+ 
Cukier 4.40 czek na Londyn 26,07 `) 


Szwajcarja 172,15 
Wiedeń 126.— 
Włochy 48.68 


baru do 60 gr.. pęczek rzodkiewek do 10 
gr., ogórki od 30 do 70 gr., kalafiory od 15 
do 30 gr. za sztukę. pęczek szparagów 50 


Toelegrafiozna wypłata: 


Węgiel 84.50, 87.— 
A na Warszawę 57,10—51,85 


Cegielski 37— 


BEZPŁATNIE 


Do wynajecia 


cone „mydłem Kołłontay”, ba 


rzeczywłkciej niema śtcuponadto, 
„Prosimy. przy następnym zakupie 
© tem pomyśleć i nie tspominać  /f 
znaku ochronuego „Kołłontayć, 


E E E 
Magistrat m. Łodzi 


ogłasza 
KONKURS na dostawę 


4000 mtr* kamienia do brukowania ulic. Termin 
nadsyłania ofert według wzoru, który otrzymać 
można w Wydziale Budownictwa -— Oddział Ko- 
munikacji — upływa z dniem 26 lipca 1927 roku. 

Warunki konkursu, warunki techniczne na 
dostawę kamienia i wzór umowy przeglądać mo- 
żna w 
mikacji — Plac Wolności 14, pokój Ne 52, poczy- 
nając od dnia 20 lipca 1927 roku codziennie od 
godziny 10-ej do 12-tej". 

Łódź, dnia 15 lipca 1927 roku. 


j Ej 4 pokoje z kuchnią 
i ©) z wszelkiemi nowoczesnemi wy- 
a 4 godami na l-em piętrze frontowe J 
z > słoneczne, | 
| a Wiadomość: Administracja domów Sp. Akc. caly zapas Grogicjitóeiiznj ej | 
H u I. K. Poznański, Ogrodowa Ne 17. dune mydła tądsye'móże, lecz malej 
s m wartościowe. Oszczędność taka by. 
„d + ; łaby zatem znpełnie fałszywa. Dzie j 
F E słątki tysięcy, gospodyń są zaciiwy: 
: 
B m. 
5 P 


Pod koniec miesiąca ukaże się nasze nowe danie 
dzieł Aleksandra Dumasa. Dążeniem jest reel 
nienie tych dzieł w najszerszych kołach. Postanowiliśmy 
zatem, oddać dużą część utworów tych bezpłatnie. Każdy 
Czytelnik niniejszego pisma, który w ciągu 10 dni nadeśle 
do naszego biura niżej dołączony kupon, otrzyma bezpłat- 
nie pełne wydanie ; 


DZIEŁ ALEKSANDRA DUMASA 
w 24 tomach, zawierających około 4,000 stron druku. 


, Aleksander Dumas jest największym narratorem 
światowej literatury. Romanse jego, pisane z niebywałym 
zapierającym dech napięciem, ożywione cudownym humo- 
rem, nieporównaną fantazją oraz mistrzowską sztuką opo- 
wiadania, trzymają każdego czytelnika pod swoim prze- 
możnym wpływem. 

, Dzieła jego ukażą się w tłumaczeniu bez zarzutu, ład- 
nie wydane w zwykłym książkowym formacie. Wysyłkę 
uskuteczni się w kolejności nadchodzących zamówień. Jako 
zwrot kosztów opakowania i ogłoszeń, tasmy po 50 groszy 


Generalny SE B m. Śri S, B. Redlic, — 
ódź, Pomórska 19. 
ydziale Budownietwa — Oddział Komu- | 


OGŁOSZENIE. | 


Komitet Budowy Teatru Miejskiego przy Ma- | 
gistracie m. Łodzi ogłasza niniejszem przetarg 
i publiczny na roboty murarskie wraz z izolacją | 
fundamentów przy budowie gmachu teatralnego | 
na placu miejskim, położonym przy zbiegu ulic: d 


za tomy Następujące dzieła ZE JE łatnie: k Nr: 482/27 r, Nr. 505/27. Dr. med. 
rzej muszkieterowie, Wicehrabia de Bragelonne, Ka- A Kilińskiego, Narutowicza i Skwerowej (park Ko* 
waler de Maison Rouge, Mohikanie paryscy, Kapitan Pam- pizda | i | l I | lejowy). ay gr 
phile, Czarny ERC Hrabia Monte. Christo, Kawaler $ Sadzie Okręjowyw (AOSZENIE. . M Oferty w zapieczętowanych kopertach z na- 
d'Harmenthal, Żyd Wieczny Tułacz, Kobieta o Aksamitnym || w Łodzi Rafał Południowa 23 pisem: „Oferta na roboty murarskie przy budowie 
A etc, etc. | Sakkiłarizamiom O, pe Berid Specjalista Teatru Miejskiego w Łodzi” składać należy w | 
iniejsze ogłoszenie ma moc tylko dla kuponów otrzy- mafię nid w Lodu, R. Sakki Chorób skór- terminie do dnia 26-go lipca 1927 roku godz. 12-ei 
| manych w, ciągu 10 dni, z na zasadzie art Żar z nych, wene- w Biurze Komitetu Budowy Teatru Miejskiego k 
| CZ roam nie załączać pieniędzy wzgl. znaczków pocz- 1030 u Post Cyw. Bary Eoi A a WRO” (Magistrat m Łodzi, Plac Moloi 14, pos R; 
. oglas: e w dniu AŻ y i sathe: gabinet wicedyrektora Zarządu Miejskiego M. 
| Bibljoteka Rodz n UJ Warszawa. 22 lipea 1917 roku sadzie art. 1030 Ust. Leczenie światłem al ki 
Post. iln, ogła- Lampa kwarcowa). Kalinowskiego) 
| w J inna , d pA arae VOAR Z da HEN Przyfmuje 9 do li Ślepe kosztorysy wydaje oraz wszelkich in 


te w 


| _ Sienkiewicza 1. Í doma Nr. 265 prey: fx iod 5—8 wiecr. 


roku, formacyj udziela kierownik budowy p. arch. D. 


| ulicy Piotrkowskiej lipca 1927 Tal. 4026 ' 
| 7 z f x i odbędzie się sprze- ey gods, S Ea Aeee Lande, Al. Kościuszki 69, codziennie w godz. od j 
| KUPON. Podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie dzieła SER pris TKREŻ "Rzgowallej gzzz====== |15-ej do 17-ej. i 
Aleksandra Dumasa. EEEE T: firmy odbędzie alg leyta Komitet Budowy Teatru Miejskiego przy Ma. 
| róż Ulica „BławatŁódzkiTwo cla ruchomości na- DR. MED. gistracie m. Łodzi zastrzega sobie prawo dowol: s 
78 Äke, B-ei Zilbar- Miej z siwe nego. wyboru oferty. 4 
| Zawód Miejscowość RREEIE R szatę R e PRYRULSHI O terminie otwarcia ofert osoby zaintereso: 4 
Ney 4o1597 27 AGWYUK Arawi składających się z wane zostaną w swoim czasie poinformowane 
mebli i ubiorów a- choroby skórne pisemnie, 4 


nych na zł. 1000. 
Spis rzeczy i sta 
cunek tychże przej 
raany być może w 
dniu licytacji. 
Łódń, d. 1A/VI-2T r. 


włosów wene- 
ryczne i moczo* 
płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa lwarcowa) 


Łódź, dnia 15 lipca 1927 roku 
Kemitet Budowy Teatru Miejskiego 
przy Maglstracie m. Łodzi | 


szacowanych na sł. 
600, 


Spis rzeczy i sra 
cunek tychże przej 
rzany być może w 


BI Osów BEŻ Sinon „p dniu licytacji. promieniami Roent. Przewodniczący Komitetu Wiceprezydent m. Łodzi | 
POD OCE Komornik Aódź d 28YL27 r. fona od 9—2 i od (-) W. Groszkowski. | 

J WÄGRY, OPALENIZNĘ A Rafał Sakkiłari d * 4—8, 4—5 dla pań s P F x 

EZMARSZCZRE NA TWARZY A Xomornik oddz, poczekalnia, Przewodniczący Sekcji Budowlanej Komitetu | 


Rafał Sakkiłari Zawadzka nr. 1. (—] inż. Golc. 


„KURIER_ŁODZKY. — 


SPLENDID| 


—_ Sobota. 16 lipca 1927 roku. 


kępa. |Norstowecaa0j peronie 20, ZBRODNIĄ! 

Panno! Nieodwołalnie ostatnie 2 dni sabota ita nA) doń R DRA 

Nie wolno cl wyjść ximat ody" dzienne przedstawienia OWA h 
POD ECZ mamma od godziny 1 i pół po południu memas życia płciowego ii | 


Tłem wielu cichych tragedii, roxwodów | ra 
AUTENTYCZNEGO LĄ] W S zZ Y S [© Y |] l mobów feat BE OSA Ii ak | 


kach powyższa nieśwładomość, 


P AMIĘTNIKA zat miody Anien, = 4 i wyznania Autentyczny 
LEKARZA Raay olle a Pamietnik lekarza 


opowiadającego wam o gkropnych przeży- 
ciach młodych mężatek, isra przez nieświa- Każdy Narzeczony! 


di ść życia płci — dast Każda Narzeczona! 
TA ET e En powinni spełnić swój obowiązek i przyjść NA SEANS, aby zobaczyć wielce ole- 
kawy | arcypożyłeczny film 


Z PAMIĘTNIKA LEKARZA 


[| | | demonstrujący zboczenia płciowe podług sensacyjnych rawelacyj 


Przyrzyna samobójstw niewiadoma 


n aaa] 
Tak często czytamy w kromlce, lecz jest to w wiela wypadkach 


ll nik thtesz byt pacjentem doktora 
finał cichej tragedii 


musiex nobaszyć film 
zrozpaczonego nieświadomego młodzieńca. 


Z pamiętnika lekarza 


który w bardzo ciekawych epizodach 
życiowych ostrzega nás przed róż- 
ludzkość choroby, każdy powinien obejrzeć autentyczny 
Pamiętnik lekarza... 


opowiada nam szereg wypadków £ [ego prak. 
tyki, aby nledoświadczezi poznsli tajniki 
 niebezpieczeństwa życia płciowego. 


nemi nieszczęściami, które czyhają 
ZL na nas, KI 


na balkon 
Tylko dziś i jutro!! 
Początek o godz. 1i pół po poł. 


następnych seansów o godz. 6,8i10w. 


Wejście dla panów 


do krzeseł 


Mż Do sfer pracujących 
Tylko dziś i jutro UJ Na prośbę wielu osób ze sfer pracujących, którzy z pdnysj 


prayczya ple moga przychodzić ma nocne sente celem obej- 
rzenia film Z TNIKA LEKARZA, dyrekcja ki 


Początek o godz. 1i pół po poł. SPLENDID urządza prada? dni norialnu dałanne przedstawienia 


Odgodz.1 i pół t d dz, 4 cona wszystkich 
Kr następnych seansów o godz. 6, 8 i 10 w. bać PY iejsa ali (gr, Y 


miejsc zł. 1i gr. 50. 
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„Kurier Łódzki i „Łódzkie Echo Wieczorne" łącznie z Snasta do domu zł. 7.10 miesięcznie. Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca, 


Bra EN AREN | B-P 
Gdbito we wlasnej drukarni ul. Zawadzka Nr. b Wydawca: jan Słyontkowski. 


Redaktor Naczeln j 
ż z upoważnienia T-wa Drukatsko-Wyćawniczezo Śp. z. ogr. odp. 


| Czasław Gumkowski. 


